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WARSZAWA. Trzy polskie 
premiery mamy w drugiej 
połowie listopada: „Karabi- 
nów” reż. Waldemara Pod- 
górskiego wg powieści Sta- 
nisława Grochowiaka, 
„Spokojnych lat" reż. Wal- 
demara Kotkowskiego we- 
dług scenariusza napisane- 
go wspólnie z Kazimierzem 
Brandysem i „Przeprowa- 
dzki” zrealizowanej przed 
10 laty przez Jerzego Gruzę 
według pomysłu Bogumiła 
Kobieli i Zdzisława Makla- 
kiewicza. MOSKWA. Spra- 
wy polsko-radzieckiej 
współprodukcji filmowej 
omawiała delegacja MKiŚ 
z wiceministrem Stanis- 
ławem Stefańskim podczas 
rozmów z  przewodni- 
czącym Komitetu Rady 
Ministrów ZSRR ds. Ki- 
nematografii Filipem Jer- 
maszem WARSZAWA. 
Pewną poprawę repertuaru 
kinowego zapowiedział 
min. Kazimierz  Żygulski 
podczas spotkania z dzien- 
nikarzami. Cytujemy za 
„Słowem Powszechnym”: 
„Będzie ona odczuwalna 
niebawem, bo na przełomie 
tego roku. Dysponujemy 
odpowiednimi _ środkami 
dewizowymi. Filmy, które 
kupimy albo które już kupi- 
liśmy, są na wysokim pozio- 
mie światowym”. PAR 

Beata Tyszkiewicz wystąpi- 
ła w roli Polki w filmie Clau- 
de Leloucha „Edith i Mar- 
cel" — o miłości Edith Piaf 
i boksera Marcela Cer- 
dana. BIELSKO -BIAŁA. 
Serial .Na  Olimpiadę" 
z Bolkiem i Lolkiem przygo- 
towuje Studio Filmów Ry- 
sunkowych. PARYŻ. Daniel 
Olbrychski objął główną ro- 
lę w filmie „Gdybym miai 
tysiąc lat", którym debiutu- 
je reż. Monique Enckell. Je- 
go partnerką jest Marie Du- 
bois. Akcja, pełna tajemnic, 
rozgrywa się na ce 
u wybrzeży Bretanii ŁÓDŹ. 
Już się drukuje pierwszy — 
po wielu latach przerwy — 
numer miesięcznika „Prze- 
gląd Filmowy”', wydawane- 
go przez Instytut Historii i 
Teorii Filmu PWSFTViT. 


Wokół dramatu gen. Sikorskiego * 


Katastrofa w Gibraltarze 


Losy gen. Władysława Si- 
korskiego od września 1939 
roku do tragicznej śmierci 4 
lipca 1943 roku zamierza 
przedstawić Bohdan Porę- 
ba w filmie „Katastrofa 
w Gibraltarze”, realizowa- 
nym na podstawie senariu- 
sza prof. Włodzimierza T. 
Kowalskiego. Nakręcono 
już większość scen do sek- 
wencji z września 1939 ro- 
ku, kiedy gen. Sikorski pró- 
bował dotrzeć do Naczelne- 
go Wodza aby otrzymać 
przydział do jednostki fron- 


towej. A także powstała już 
ważna scena przekraczania 
granicy rumuńskiej w Zale- 
szczykach i spotkania z am- 
basadorem Francji w Pol- 
sce i szefem francuskiej 
misji wojskowej. Sfilmowa- 
no także scenę ewakuacji 
emigracyjnego rządu z 
Francji do Anglii przez ka- 
nał La Manche. 

Generała _ Władysława 
Eugeniusza Sikorskiego 
gra Jerzy Molga, gen. An- 
dersa Arkadiusz  Bazak, 
gen. Sosnkowskiego — Emil 


Karewicz, pułkownika, 
a potem generała Kineckie- 
go — Tomasz Zaliwski, gen. 
Kukiela — Henryk Giżycki, 
marszałka Rydza Śmigłego 
- Stanisław Jaroszyński, 
pułkownika Mareckiego — 
Andrzej Szajewski. majo- 
ra Żukowa - Franciszek 
Trzeciak. Inne postacie 
historyczne odtwarzają: Jó- 
zef Dietl (prezydent Jan 
Raczkiewicz), Wacław Ule- 
wicz (minister spraw zagra- 
nicznych August Zaleski), 
Bogusław Sochnacki (Sta- 


lin), Włodzimierz Wiśniew- 
ski (Churchill), Jerzy Ale- 
ksander Braszka (Rettin- 
ger), Stanisław Gawlik (am- 
basador radziecki w Londy- 
nie Majski) i inni. 


Konsultantami filmu są 
płk dr Eugeniusz Kozłow- 
Ski, prof. Ryszard Frelek, 
a w zakresie historii mate- 
rialnej Tadeusz Klimkow- 
ski. Realizatorzy filmu za- 
prosili do współpracy 
w charakterze konsultanta 
Olgierda Terleckiego. Ope- 
ratorem jest Wacław Dybo- 
wski, scenografię projektu- 
je Jarosław  Świtoniak. 
a kostiumy Renata Własow. 
Produkcją kieruje w imieniu 
Zespołu „Profil'”” Jacek Mo- 
czydłowski. 





Ręka zmarłej żony 


Widziadło 


W stylowych, podwarszaw- 
skich dworkach powstają zdję- 
cia do „Widziadła”, filmu, który 
na motywach „Pałuby” Karola 
Irzykowskiego — przygotowuje 
Marek Nowicki. Występują 
w nim: Marzena Trybała, Anna 
Chodakowska, Roman Wilhel- 
mi, Monika Braun, Dorota 
Kwiatkowska, Hanna Mikuć, 
Mariusz Dmochowski, Olgierd 
Łukaszewicz, Mariusz Benoit 
i Maciej Mazurkiewicz. Autorem 
zdjęć jest Witold Sobociński, 
scenografię projektuje Jerzy 
Sajko. kostiumy — 

Zduleczny. 


Olgierd Łukaszewicz, Hanna Mikuć i Marzena Trybała 





Nagrody TPPR 


Najlepsze plakaty 


Z okazji Dni Filmu Ra- 

dzieckiego przyznano do- 
roczne nagrody za najlep- 
sze polskie plakaty do fil- 
mów radzieckich, ufundo- 
wane przez ZG TPPR. 
Jury pod przewodnictwem 
Mariana Sztuki przyznało 
pierwszą nagrodę Lechowi 
Majewskięmu za plakat 
„Uwaga! Źmije!'”. Dwie dru- 
gie nagrody otrzymali: Wło- 
dzimierz Terechowicz za 
plakat „Dwadzieścia sześć 
dni z życia Dostojewskie- 
go” oraz Jakub Erol za pla- 
kat „Teheran 43" 








Drobiazgi 


Kałużyński ma rację 


Zygmunt Kałużyński napisał w numerze 37 „Polityki”, 
że „festiwale krakowskie (Krajowy i Międzynarodowy) 
potraktowano w „Filmie'' zaledwie jedną wypowiedzią, 
p. Oskara Sobańskiego, który stwierdził, że jest to 
impreza bez sensu i należy ją zamknąć”. 

Otóż — poza drobnymi pomyłkami, gdyż o festiwalach. 
krakowskich pisaliśmy cztery razy, a red. Sobański 
chce, żeby się rozwijały i kwitły — wszystko w przytoczo- 
nym zdaniu jest najszczerszą prawdą: Kałużyński ma 


rację! 





SPROSTOWANIE 


Z tekstu rozmowy z Wła 
dysławem Zieldinem w nu- 
merze 33 „Filmu'”* wypadł 
w procesie druku jeden 
wiersz, wskutek czego 
pierwsze zdanie w czwartej 
szpalcie uległo zniekształ- 
ceniu. Winno ono brzmieć: 
„Drugi nurt naszej działal- 
ności to popularyzacja fil- 
mu radzieckiego w Polsce 
przez współorganizowanie 


przeglądów najnowszej 
twórczości”. Za usterkę 
przepraszamy. 


OSTATNIA SZANSA 
DLA 
PRENUMERATORÓW 


Uprzejmie przypominamy, iż 
25 listopada upływa termin opła- 
cenia prenumeraty tygodnika 
„Film” na I kwartał, | półrocze 
lub cały rok 1983 zarówno przez 
instytucje, jak i osoby prywatne. 
Przypominamy również, iż tylko 
prenumerata gwarantuje regu- 
larne otrzymywanie naszego 
czasopisma. Warunki i zasady 
(zacz podajemy na str. 








Boris Pawlonok, Wiaczesław Tichonow, Igor Gostiew 


Konferencja prasowa 





GOŚCIE Z ZSRR 


Z okazji Dni Filmu Ra- 
dzieckiego przebywali 
w Polsce: Ludmiła Sawie- 
liewa, znana u nas przede 
wszystkim jako Natasza 
Rostowa z filmowej adapta- 
cji Tołstojowskiej epopei 
„Wojna i pokój”, Jelena Bo- 
rzowa, młoda aktorka, na- 
grodzona na ogólnozwiąz- 
kowym festiwalu w Tallin- 
nie za kreację w filmie „Lu- 
dzie na bagnach”, Wiacze- 
sław Tichonow, bohater se- 
rialu „Siedemnaście 
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mgnień wiosny”, Grigorij 
Kochan. reżyser epopei 
„Jarosław Mądry" oraz Igor 
Gostiew, reżyser znanych 
u nas filmów „„Rozerwany 
pierścień” i „Front za linią 
frontu”. Delegacji prze- 
wodniczył zastępca prze- 
wodniczącego Komitetu ds. 
Kinematografii przy Radzie 
Ministrów ZSRR Boris Paw- 
lonok. Filmowcy radzieccy 
spotkali się z publicznością 
podczas uroczystych pre- 
mier filmów „Życie osobis- 


te” Julija Rajzmana w War- 
szawie, „„Mężczyźni” Iskry 
Babicz w Katowicach i „„Lu- 
dzie na bagnach” Wiktora 
Turowa w Krakowie. Wzięli 
także udział w konferencji 
prasowej, która odbyła się 4 
listopada w Warszawie. 

— W roku bieżącym ob- 
chodzimy 60 rocznicę po- 
wstania ZSRR, warto więc 
może przypomnieć, że lu- 
dzie radzieccy używają aż 
150 języków — powiedział 
Boris Pawlonok. — Kino ra- 
dzieckie jest jedno, ale jest 
to jednocześnie 15 narodo- 
wych kinematografii, nie- 
kiedy bardzo różniących się 
między sobą, choć łączy je 
trwała wspólnota ideowa. 
Staramy się zwiększać spo- 
łeczne znaczenie sztuki fil- 
mowej i dbać o jej peziom. 

A oto niektóre pytania 
i odpowiedzi, zanotowane 
podczas konferencji. 


© lie filmów produkuje 
się w ZSRR? 

- 150 filmów  fabular- 
nych rocznie; połowa z nich 
powstaje w wytwórniach 
centralnych, reszta — w re- 
publikańskich. Wiele z tych 
filmów rozpowszechnia się 
w dwóch tysiącach kopii. 

© lle filmów telewizyj- 
nych powstaje w ciągu 
roku? 


- Około 120 pełnometra- 
żowych. 


— Nie narzekamy na frek- 
wencję. Kasy naszych kin 
sprzedają w ciągu roku 4 
miliardy biletów. Aż 15, 
a czasem 20 filmów w ciągu 
roku ogląda po 40 milionów 
widzów. Ludzie kupują tele- 
wizory, ale nie przestają 
chodzić do kina. 

© Jak są zaspokajane 

widowni najmłod- 
szej? 

- W trosce o to, by pro- 
dukcja filmów dla dzieci 
rozwijała się nadal, posta- 
nowiliśmy wspólnie, iż każ- 
da z 18 wytwórni filmów fa- 
bularnych przedstawi 
w ciągu roku przynajmniej 
jeden obraz dla najmłod- 
szej widowni. Oczywiście 
są wytwórnie, które specja- 
lizują się w tego rodzaju 


„. twórczości. Warto zwrócić 


uwagę na moskiewską Wy- 
twórnię im. Gorkiego. Pro- 
dukuje ona filmy dla dzieci 
od 7 do 9 latiod9 do 14 lat. 
Te ostatnie jednak ogląda 
wielu dorosłych, są coraz 
ciekawsze, coraz lepiej ro- 
bione. Wytwórnia przyciąga 
ostatnimi laty wielu mło- 
dych, ambitnych reżyse- 
rów, którzy dobrze rozu- 


mieją potrzeby tej widowni 
— i sąjuż rezultaty, młodzi to 
dostrzegli, filmy ze stem- 
plem tej wytwórni cieszą się 
dużym powodzeniem. 
Chcemy, by rozwijał się 
gatunek baśni i fantastyki 
filmowej. Nie żyją już klasy- 
cy tego gatunku w naszym 
kinie, staramy się więc zain- 
teresować nim młodych re- 
żyserów, ostatnio — właśnie 
w Wytwórni im. Gorkiego — 
powstał zespół, który bę- 
dzie specjalizował się w te- 
go rodzaju twórczości. 
Ogromną _ popularność 
zdobył periodyk ekranowy 
„Jerałasz”' (co znaczy: roz- 
gardiasz, bałagan) — maga- 
zyn wesołych opowiastek, 
który oglądają nie tylko naj- 
młodsi, także ich babcie 
i dziadkowie. 
© Czy powiększa się 
sieć kin trójwymiarowych? 
— Na razie nie, mamy ich 
„15. Co roku powstaje spe- 
cjalnie dla tych kin jeden 
film pełnometrażowy. Do tej 
pory kino trójwymiarowe 
traktowaliśmy jako cieka- 
wostkę, atrakcję, filmy mia- 
ły zadziwić widzów efekta- 
mi trójwymiarowości. Os- 
tatnio przystąpiono do prób 
artystycznego wykorzysta- 
nia możliwości tej techniki, 
szansy, jaką daje głębokość 
kadru. Co z nich wyjdzie — 
zobaczymy. 


Jubileusze 


80 LAT 
JANA ALFREDA 
SZCZEPAŃSKIEGO 


Jan Alfred Szczepański 
ukończył 80 lat. Literat, pu- 
blicysta, krytyk teatralny 
i filmowy, znany dobrze 
również Czytelnikom „Fil- 
mu”, wybitny alpinista, 
wsławiony wielu pierwszy- 
mi wejściami w Tatrach 
i udziałem w polskich wy- 
prawach w Alpy. Andy i At- 
las - kierował długi czas 
działem kulturalnym ..Try- 
buny Ludu", redagował 
miesięcznik „Taternik”, jest 
członkiem komitetu redak- 
cyjnego rocznika ..Wier- 
chy”. Trwałym śladem pasji 
podróżniczej i alpinistycz- 
nej Jaszcza stały się jego 
książki m.ip. „„W śniegach 
i w słońcu Kiryk”. „Wypra- 
wa do księżycowej ziemi”. 
„Przygody ze skałą, dziew- 
czyną i śmiercią”, „Siedem 
kręgów wtajemniczenia” 
„Grecja”. Liczni czytelnicy 
Jana Alfreda Szczepańskie- 
go oczekują jego nowych, 
zapowiedzianych książek 
„Od słupów Herkulesa do 
Arki Noego”, ..Wyspa Ro- 
dos*', ..60 lat Karpat" 


60 LAT 
CZESŁAWA 
PETELSKIEGO 


60 rocznicę urodzin obcho- 
dził reżyser Czesław Peielski. 
List z gratulacjami wystosował 
do jubilata I sekretarz KC PZPR. 
prezes Rady Ministrów. gen. ar- 
mii Wojciech Jaruzelski. Pod- 
czas spotkania z udziałem kie- 
rownika Wydziału Kultury KC 
Krzysztofa Kostyrki list ten wrę- 
czył reżyserowi członek Biura 
Politycznego KC. | sekretarz Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR 
Marian Woźniak. Gratulacje zło- 
żył również szef kinematografii, 
wiceminister kultury i sztuk: Sta- 
nisław Stefański. 

Czesław Petelski w czasie 
wojny walczył w oddziałach par- 
tyzanckich Armii Krajowej w Gó- 
rach Świętokrzyskich. W 1952 r. 
ukończył łódzką szkołę filmową. 
Przez prawie trzydzieści lat zre- 
alizował wspólnie z żoną, Ewą 
Petelską, kilkadziesiąt filmów. 
Są wśród nich: „Ogniomistrz 
Kaleń" (1961), „Czarne skrzy- 
dła” (1963), ..Naganiacz” (1964). 
„Jarzębina czerwona” (1970), 
„Kopernik” (1973), ..Kazimierz 
Wielki” (1976), „Urodziny mło- 
dego  warszawiaka' (1979), 
i „Bołdyn” (1981). Jeden film — 
słynną „Bazę ludzi umarłych”, 
zrealizowaną w 1959 roku 
podpisał sam. Od dwudziestu lat 
kieruje Zespołem Filmowym 
„lluzjon” 


ZA TYDZIEŃ 


© Przez lata dominował 
w filmie szwedzkim ero- 
tyzm: KATALOG MITÓW 
© Rewia w stylu amery- 
kańskim: KAPELUSZ 


© Dni Filmu Polskiego, 
czyli ZASŁONA DYMNA 


© Być * O'Grodnickiem: 
DYZMA made in USA 


© „...Dolina Issy na Litwie 
uśpiona...”': RECENZJE 
WIERSZEM 


© Nie zakrywaj uszu! Od- 
palaj!: PASTORALE 
HEROICA 



































usługi: 
TRAKT RYSOWNIKA 





Portret na 
PAUL NEWMAN 


Panorama filmu światowego 





Kontynuujemy druk cyklu artykułów, poświęconych kinematografiom różnych 
narodów. Będziemy się starali nazwać i określić to, co decyduje o ich 
specyfice. W numerze 33 pisaliśmy o filmie radzieckim, dziś — o japońskim. 


ZAKLĘTY 
- KRĄG 


rzynajmniej z kinem ja- 

pońskim pożegnaliśmy 

się w sposób godny 

i efektowny. Romanty- 

czny, gwałtowny, tragi- 
czny, epicki i porywający ,„„Sobowtór”” 
Akiry Kurosawy zakończył, niestety, 
na pewien czas nasze kontakty z tym 
równie egzotycznym, co fascynują- 
cym zjawiskiem, jakim jest kino japoń- 
skie. Choć jeśli przyjrzeć im się nieco 
bliżej — a jest po temu teraz, paradok- 
salnie, szczególnie korzystna okazja 
dziwne to były kontakty. 

Artykuły o filmie japońskim druko- 
wano w naszej prasie najczęściej wte- 
dy, kiedy w numerze brakowało egzo- 
tyki, kiedy ktoś ważny przyjeżdżał lub 
wyjeżdżał do Kraju Kwitnącej Wiśni 
lub kiedy coś tam daleko od nas, bul- 
wersującego świat się wydarzyło. 
A wydarzało się rzeczywiście sporo: 
tragiczne trzęsienie ziemi (1923), 
w czasie którego notabene zniszczo- 
ne zostały wszystkie ateliers, labora- 
toria,setkikinw Tokioiokolicy; przej- 
mowanie władzy przez sfery milita- 
rystyczne i brutalna rozprawa z siłami 
postępowymi, lewicowymi (przełom 
lat dwudziestych i trzydziestych); sto- 
pniowa ekspansja terytorialna; woj- 
skowe zamachy stanu (1932 i 1936); 
początek wojny w Chinach (1937). Pi- 
sało się o Japonii wiele, także o kinie 
japońskim, ale filmów się nie sprowa- 
dzało i nie wyświetlało. 

Druga wojna światowa i dokonane 
po niej przeobrażenia społeczno-go- 
spodarcze i w tej —- marginesowej 
w końcu — sprawie wiele zmieniły. Na 
polskich ekranach pojawiły się naj- 
pierw, w latach pięćdziesiątych, filmy 
japońskiego neorealizmu i radykalne- 
go ruchu lewicowego (,,A jednak żyje- 
my' Tadashi Imai, „Poławiacze kra- 


STANISŁAW JANICKI 


bów' Satoru Yamamury czy „Dzieci 
Hiroszimy” Kaneto Shindy). Obok 
nich zaczęto sprowadzać i wyświetlać 
dzieła arcymistrza japońskiej sztuki 
filmowej Kenji Mizoguchiego, „Ukrzy- 
żowanych kochanków” i „Ulicę hań- 
by”. Pojawiły się też utwory „cesarza 
filmu japońskiego” Akiry Kurosawy, 
m.in. „Rashomon'”'. Niewielkim powo- 
dzeniem filmy te się jednak cieszyły. 
Trafiły po prostu na nieprzygotowany 
grunt. 

Dopiero w latach sześćdziesiątych, 
a szczególnie na początku siedem- 
dziesiątych wzrosło u nas zaintereso- 
wanie filmem japońskim. Autentycz- 
ne, nie okolicznościowe czy na pokaz. 
Obejrzeliśmy wtedy sporo ciekawych 
i wartościowych dzieł. Najpierw odro- 
biono pewne zaległości — pokazano 
m.in. film Yasujiro Ozu, trzeciego 
obok Mizoguchiego i Kurosawy wiel- 
kiego mistrza; pokazano „Opowieści 
księżycowe” Mizoguchiego, a nastę- 
pnie trochę produkcji najnowszej, 
choćby Masaki Kobayashiego - 
„Kwaidan czyli opowieści niesamowi- 
te', „Bunt”, „Harakiri”, Masahiro 
Shinody — „Podwójne samobójstwo”, 
Susumu Haniego — „Pełnię życia”, 
„Ona i on”, kilka pozycji Kaneto 
Shindy, m.in. „Nagą wyspę”, Hiroshi 
Teshigahary - „Kobietę z wydm”, 
Shohei Imamury — „Kobietę owada”. 

Potem znów nastąpiła przerwa, bo 
w Japonii pojawiły się drastyczne 
i specyficznie rozrachunkowe filmy 
współczesne. Barierę drastyczności 
jakoś przeskoczyliśmy, ale wyłącznie 
w dziale historycznym i rozrywkowym. 
Cały nurt ambitnych, filozoficznych 


ciąg dalszy na str. 4 








„Ukrzyżowani kochankowie” Kenji Mizoguchiego 





coś niepokojącego w całkowitym roz- 

mazaniu się kształtu jutra tej twór- 

czości, która - jeśli ma zająć znaczącą 
pozycję w kwestiach dla nas wszystkich najważniej- 
szych — musi dopracować się całkowicie nowego 
spojrzenia na rzeczywistość. Nie ma zaś chyba do- 
nioślejszej sprawy niż wychodzenie z kryzysu we 
wszystkich jego przejawach: psychologicznych, 
obyczajowych, kulturowych. Rzecz się przecież nie 
sprowadza do ekonomiki. Jaki typ filmu mógłby być 
w tym pomocny? Najogólniej biorąc taki, który zre- 
waloryzuje postawy aktywne, działania prospołecz- 
ne, obywatelskie zaangażowanie. A więc uruchomi 
myślowe wektory wprost przeciwne tym, jakie cha- 
rakteryzowały filmy „kina moralnego niepokoju”. 
Stąd też konieczność pogłębionego rozliczenia się 
z owym okresem, potrzeba intelektualnego prze- 
zwyciężenia przeszłości w kategoriach ocen ideo- 
wych i politycznych. Jak na razie jednak jedyną 
poważną propozycją są publikacje Zygmunta Kału- 
żyńskiego, zaś sposób w jaki się z nimi polemizuje 
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budzi wątpliwość w możliwość owocnej dyskusji. 
A przynajmniej nie dostrzegam takiej szansy dopóty, 
dopóki nad surowymi prawdami górować będą 





emocje, efektowne gesty i środowiskowe nasta- 
wienia. 

Nastawienia te odnoszą się jednako do spraw, jak 
i do ludzi. „„Ależ Kociu — bardzo dziwię się podczas 
pewnego spotkania — on miał rację, to na pewno 
biała ściana” — „„Nie patrz na ścianę, durny. Popatrz 
na niego, ty wiesz kto to mówi?' Jeżeli przesadziłem 
to tylko troszeczkę. Za to inna rozmowa literalnie 
odpisana z życia. Oto pani X, wiek wdzięczny, włosy 
blond, oko fiołkowe, zawód: aktorka. „Powiada więc 
pani - mówię — że to oportunista, bo występuje 
w radio, grał w TV. Ale robiąc to naraził się świado- 
mie na szykany, na organizowane publiczne afronty. 
Sprzeciwił się agresywnej nietolerancji. Gdzie tu 
oportunizm: po jego stronie? czy po stronie potulnie 
szlusujących do szeregu?" Odpowiedział mi na to 
tak głęboko fiołkowy błysk, tak cudowne falowanie 
stanika, że poczułem jak ubywa mi lat, a przybywa 
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czy politycznych, nieraz awangardo- 
wych filmów na nasze ekrany nie do- 
tarł. Są zbyt trudne, zbyt powikłane, 
zbyt hermetyczne, a w dodatku często 
szokujące — argumentowano. Warto 
temu nurtowi poświęcić trochę uwagi. 
bo wszak wyrasta z niego najnowszy 
ambitny film japoński 


Najpierw kilka wymownych liczb. 
W roku 1970 wyprodukowano w Japo- 
nii 423 filmy fabularne, z czego poło- 
wa powstała jako tak zwane produkcje 
niezależne. Wśród tych niezależnych, 
to znaczy zrealizowanych poza wielki- 
mi wytwórniami (Shochiku, Toho, To- 
ei, Nikkatsu) były zarówno ambitne 
filmy artystyczne (mniejszość), jak 
i taśmowa produkcja erotyczna (zde- 
cydowana większość) 


W roku 1981 wyprodukowano 332 
filmy fabularne, przy czym produkcje 
niezależne utrzymały się na tym sa- 
mym poziomie, natomiast spadła pra- 
wie o połowę produkcja wielkich wy- 
twórni. Import filmów zagranicznych, 
przeważnie amerykańskich, w zasa- 
dzie się nie zmienia i wynosi niewiele 
ponad dwieście tytułów rocznie. 


Liczba widzów nieustannie spada — 
z 254 milionów (1970) do 149 (1981). 
W drugiej połowie lat siedemdziesią- 
tych utrzymywała się na tym samym 
mniej więcej poziomie, co pozwalało 
przypuszczać, że tendencja spadko- 
wa została zanamowana. Tłumaczono 
to uspokojeniem się sytuacji politycz- 
no-społeczno-ekonomicznej (zakoń- 
czenie radykalnych ruchów młodzie- 
żowych, dalsza stabilizacja gospodar- 
ki, rozkwit eksportu itp.), a także poja- 
wieniem się nowych twórców rodem 
z awangardy czy telewizji oraz powro- 
tem do kinematografii, po kilkuletniej 
absencji, twórców renomowanych. 


Jak to na ogół bywa, spadkowi frek- 
wencji towarzyszył wzrost wpływów 
kasowych: w ciągu jedenastu cytowa- 
nych lat — dwukrotny. Przyczyna jest 
prosta: wzrosły prawie czterokrotnie 
ceny biletów do kin. Z 324 yenów do 
1.100! Dla pełnego obrazu dodajmy 
jeszcze, że ilość kin w Japonii zmalała 
w tym okresie o dalszy tysiąc. W roku 
1970 było czynnych 3.246 kin, w 1981 — 
2.298. Warto tu wspomnieć o pewnej 
japońskiej specyfice. Otóż w Japonii 
istnieje rygorystyczny podział na kina 
wyświetlające wyłącznie filmy japoń- 
skie (ponad tysiąc), wyłącznie impor- 
towane (prawie 700) i demonstrujące 
zarówno produkcję rodzimą, jak i za- 
graniczną (ponad 500). 





Kino początku lat siedemdziesią- 
tych najtrafniej i najlapidarniej scha- 
rakteryzował najwybitniejszy krytyk 
japoński Tadao Sato: „Potwory gigan- 
ty. grożące światu kosmiczną zagła- 
dą: gangsterzy siejący zbrodnie 
i gwałty: pozbawieni domów rodzin- 
nych, wychodźcy ze wsi błąkający się 
w wielkomiejskiej dżungli: wybujała 
erotyka w parze z sadyzmem i maso- 
chizmem; desperackie czyny młodych 
buntowników, którzy — bijąc głową 
o mur stosunków społecznych — goto- 
wi są na wszystko. Gdyby kino było 
wiernym ódzwierciedleniem wewnę- 
trznej sytuacji i stanu umysłów w Ja- 
ponii, można by dojść do wniosku, że 
powszechna konfuzja osiągnęła takie 
rozmiary, iż kraj jest w przededniu 
upadku, samozagłady czy też nieunik- 
nionego przewrotu. Gdyby jednak 
uznać za takie zwierciadło telewizję, 
Japonia okazałaby się krajem równo- 
wagi, stabilizacji i dobrobytu, ojczyz- 
ną ludzi zadowolonych i szczęśliwych. 

Nietrudno wytłumaczyć tę dwois- 
tość spojrzenia na dzisiejszą Japonię: 
przed telewizorami spędzają długie 
godziny ojcowie rodzin, gospodynie 
domowe i ludzie starsi. Do kina chodzi 
młodzież, studenci i robotnicy, szcze- 
gólnie ci, którzy jeszcze nie założyli 
własnych ognisk domowych. 

Tak więc zarówno kino, jak i tele- 
wizja dają tylko w połowie wierny ob- 
raz sytuacji i nastrojów dzisiejszej Ja- 
ponii. Telewizja łagodzi i uspokaja, 
kino zaś wyjaskrawia, prowokuje, 
podnieca. Niestety, coraz mniej fil- 
mów czyni to w sposób problemowy 
i artystycznie ambitny”. 

Co zmieniło się od tamtej, sprzed 
dziesięciu lat, diagnozy? W układzie 
publiczności — niewiele. Telewizja po- 
została potęgą. Zresztą nie tylko ona 
wpływa w dalszym ciągu destrukcyj- 
nie na stan i oblicze kina japońskiego. 
Motoryzacja — mimo kryzysu paliwo- 
wego, turystyka — mimo wzrostu cen, 
wypełniają coraz szczelniej wolny 
czas. Jest rzeczą zdumiewającą jak 
defensywnie, opieszale i mało pomy- 
słowo reaguje kino na zachodzące 
zmiany. Filmy gangsterskie czy kome- 
die obyczajowe z realizowanego już 
kilkanaście lat cyklu „Życie mężczyz- 
ny jest pełne trosk” Yoji Yamady z naj- 
popularniejszym komikiem japońskim 
Kiyoshi Atsumi nie są w stanie po- 
wstrzymać odpływu widzów z kin. 
Przeznaczone dla młodego widza fil- 
my radykalnego nurtu przeżyły już 
swoją „Sturm-und Drangperiode", 
wypełnioną manifestacjami i gwał- 
townymi demonstracjami, zwanymi 
potocznie „wojną tokijską”, a skiero- 
wanymi przeciwko amerykańskim ba- 
zom wojskowym, wojnie wietnam- 
skiej, tradycyjnym porządkom w szko- 
łach wyższych itd. Bunt ten stopniowo 
przeradzał się w działania o jednozna- 
cznym zabarwieniu nihilistycznym 
i anarchistycznym. 

Postawa nihilistyczna zyskała jed- 
nak i nieco głębsze podłoże. Roz- 


dźwięk między osiągnięciami cywili- 
zacyjnymi a tradycyjnymi formami ży- 
cia, załamywanie się dotychczaso- 
wych norm moralnych i obyczajo- 
wych, zerwanie tak Ścisłej w Japonii 
więzi między człowiekiem a przyrodą 
prowadziły do nastrojów zagubienia, 
wyobcowania jednostek i znacznej 
części społeczeństwa. Podważony zo- 
stał jeden z podstawowych kanonów, 
jakim było owo „aware no mono" — 
akceptowanie życia takim jakim ono 
jest, bez buntu, bez sprzeciwu, bez 
dramatyzowania sytuacji, w jakiej 
człowiekowi przyszło żyć. 


Tradycyjna rodzina ulega rozpado- 
wi, środowisko naturalne człowieka 
niszczone jest coraz brutalniej. Zer- 
waniu, a przynajmniej poważnemu 
nadwątleniu uległy więzy międzyludz- 
kie i więzy z przyrodą. Japończycy 
stanęli wobec trudnego dylematu: jak 
żyć we współczesnym świecie, gdzie 
szukać oparcia, jak zahamować to — 
jak to sami nazywali — staczanie się 
w przepaść? Próby odpowiedzi na te 
pytania stanowią główny temat ambit- 
nych problemowo i artystycznie fil- 
mów japońskich. Tak też narodził się 
najciekawszy chyba nurt współczes- 


"nego kina, współczesnej japońskiej 


sztuki filmowej. 


Nazwano go „.furusato'" (taki tytuł 
nosił też jeden z filmów Mizoguchie- 
go), dosłownie — miejsce urodzenia. 
Twórcy tych filmów zaczęli szukać — 





jak pisano „własnej tożsamości 
w zwierciadle swej historii”. Dodajmy 

historii bardzo dalekiej i bliskiej. 
Nawiązują np. do czasów prehistory- 
cznych, do okresu, w którym panował 
kapłański matriarchat („„Himiko” Hi- 
roshi Teshigahary), albo do archaicz- 
nej japońskiej religii, zalecającej po- 
wrót do najprostszych form istnienia: 
do uprawy roli — by żyć, i do uprawia- 
nia miłości — by zachować ciągłość 
życia („„Mandara” Akio Jissoji). Sięga- 
ją do ruchów anarchistycznych z lat 
dwudziestych naszego wieku — polity- 
cznych i obyczajowych („Eros plus 
masakra" Yoshishige Yoshidy). Anali- 
zują swą dramatyczną historię ostat- 
nich dziesięcioleci na przykładzie jed- 
nej niezwykle licznej i zróżnicowanej 
rodziny („„ Ceremonie” Nagisy Oshi- 
my). Konfrontują cywilizację i religię 
chrześcijańską — w momencie, kiedy 
przypuściła szturm na Japonię w XVI 
wieku — z tradycyjnym japońskim spo- 
sobem myślenia i życia („Milczenie'” 
Masahiro Shinody). Starają się zgłębić 
przyczyny desperackich aktów grupy 
młodych  faszyzujących oficerów 
(..Zamach stanu” Yoshishige Yoshi- 
dy). Dokonują swoistej wiwisekcji, się- 
gając do lat dziecięcych (,„Wiejska 
ciuciubabka” Shuji Terayamy). Zwra- 
cają się do buddyzmu jako uniwersal- 
nej recepty na życie („Życie damy 
dworu" Akio Jissoji). Motyw powrotu 
bohaterów do — dosłownie — miejsc 
rodzinnych odnajdziemy w wielu fil- 
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złudzeń. Pani przerwała jednak te poniekąd hormo- 
nalne wzloty: „I o czymże tu mówić z reżimowym 
krytykiem..." 


> 


Racja, z reżimowym. Ale co to znaczy reżimowy? 
Jeżeli przymiotnik ten nie ma być gołą inwektywą, 
lecz racjonalnym rozpoznaniem opcji krytyka, to 
najciaśniejsze rozumienie tego terminu otwiera nie 
mniejsze pola dla intelektualnej inwencji aniżeli 
krytyka impresyjna, uprawiana z pozycji własnego 
pępka i okolic. Załóżmy bowiem, że reżimowy zna- 
czy tyle, co rzecznik interesów państwa, ustroju, re- 
żimu właśnie, zaś jedyną dyrektywą krytyczną jest 
kwestia: czy dzieło umacnia ów reżim, czy też nie? 
Otóż, nawet wówczas, w takim karykaturalnie upro- 
szczonym modelu, każde dzieło będzie za każdym 
razem całkowicie nowym problemem, który ciągnie 
za sobą dziesiątki trudnych pytań. Choćby dla przy- 
kładu: jak rozumieć ów interes reżimu? Jeżeli jest 
on równoznaczny z dobrym samopoczuciem obywa- 
teli to istnieje konieczność preferowania także i ta- 
kich filmów, które nie dotykając wcale problemów 
ustrojowych obsługują w sposób godziwy potrzeby 
masowej publiczności. A jeżeli tak, to — jak się oka- 
zuje — sam rozwój kina leży w interesie reżimu, co ka- 
że popierać również dzieła, skłócone niekiedy z wi- 


downią, ale ważne z punktu widzenia rozwoju filmu. 

A przecież rzeczywistość znaczy te problemy nie- 
porównanie większą powagą i niezmierną kompli- 
kacją. bo nie idzie tu przecież o jakiś abstrakcyjny 
model, tylko o nasze realne socjalistyczne państwo, 
co implikuje wyraźnie określone rozumienie naro- 
dowych i socjalnych kwestii, narzuca pewną polity- 
czną koncepcję egzystencji narodu, ba, nawet pew- 
ną filozofię. 

Słyszę już jednak, że strugam wariata podkładając 
pod epitet „krytyk reżimowy” krytykę ideologiczną, 
marksistowską, podczas gdy idzie po prostu o kryty- 
kę dworską. Jeżeli jednak ktokolwiek może tak po- 
myśleć, to rzecz koniecznie trzeba wyjaśnić. Trudno 
bowiem o fatalniejsze rozminięcie się z logiką. Jakże 
mogę być krytykiem dworskim skoro w moim świat- 
ku od dawna dokonało się przemieszczenie realne- 
go ośrodka władzy. Rzeczywisty dwór rezydował 
przed grudniem przy Trębackiej, pod szyldem Sto- 
warzyszenia Filmowców Polskich, gdzie krytyków 
reżimowych w ogóle za próg nie wpuszczali. Jako 
człowiek gustujący w rządach zdecydowanych 


mach, choćby w „,Pieśni ludowej Tsu- 
garu'' Koichi Saito... 

Te poszukiwania i powroty kończą 
się jednak na ogół tragicznie. Bohate- 
rowi filmu „Wędrowcy”” Kona Ichika- 
wy, roninowi — samurajowi bez pana, 
towarzyszy zło, bezprawie i śmierć. 
Bezsilność jest udziałem bohaterów 
innego filmu tego reżysera — „Jestem 
kotem”, adaptacji bardzo popularnej, 
klasycznej już powieści Soseki Natsu- 


me, wydanej również w Polsce. Rewo-, 


lucjonista z połowy XIX wieku —w cza- 
sach, kiedy następowała Gwałtowna 
reorientacja i otwarcie. Japonii na 
świat — zostaje zamordowany (,,„Zabój- 
stwo Ryomy'”' Kazuo Kuroki). Przegry- 
wają także młodzi bohaterowie, którzy 
usiłują nadać sens swemu życiu na 
prowincji („Przygotowania do festi- 
walu” - tegoż reżysera). Tragicznie 
kończy się miłość pary kochanków, 
skłóconych z otoczeniem i samymi 
sobą (,„Samobójstwo w Sonezaki'' Ya- 
suzo Masumury). Samotnością i traż 
gizmem losu bohaterki — ślepej wę- 
drownej piosenkarki — przepełniony 
jest film „Szara melodia” Masahiro 
Shinody, którego akcja toczy się w ro- 
ku zakończenia I wojny światowej. Na- 
wet dwóm siostrom bliźniaczkom, 
rozdzielonym zaraz po urodzeniu, 
które spotykają się po latach, nie uda- 
je się przełamać muru obcości, jaki je 
dzieli („Koto” Kona ichikawy według 
opowiadania Yasunari Kawabaty)... 
Motyw dramatycznych poszukiwań, 


chęci dokonania zmian, przeciwsta- 
wienia się panującemu złu, panują- 
cym i obowiązującym stosunkom 
i normom pojawił się przede wszyst- 
kim w dwóch głośnych i żywo dysku- 
towanych filmach; „Trzecia baza” Yo- 
ichi Higachi czy „Moją jest zemsta” 
Shohei Imamury. Bohaterowie i akcja 
tych filmów traktowane są metafory- 
cznie. Młody bohater pierwszego fil- 
mu jest baseballistą, a baseball to naj- 
popularniejszy i najbardziej lubiany 
przez Japończyków sport. Bieganie 
z jednej pozycji na drugą — tak charak- 
terystyczne dla tej gry — symbolizuje tu 
działania bohatera, natrafiającego 
wszędzie na obojętność i brak zrozu- 
mienia 

Bohaterem drugiego filmu jest czło- 
wiek z gruntu amoralny; prowokuje 
społeczeństwo, popełniając zbrodnie. 
Co więcej — dokonuje ich, przebiera- 
jąc się za typowych przedstawicieli 
japońskiego wzorca modelowego: za 
człowieka interesu, kroczącego od 
sukcesu do sukcesu czy za cenionego 
intelektualistę, profesora uniwersyte- 
tu. Bohaterowie obu filmów reprezen- 
tują Japończyków i Japonię lat sie- 
demdziesiątych, obaj też ponoszą 
klęskę. 

Obraz to głęboko pesymistyczny. 
Wymieniać dalsze filmy oznaczałoby 
malować ten obraz jeszcze bardziej 
ciemnymi barwami. Mowa oczywiście 
o filmach nurtu poważnego, ambitne- 





„Rashomon” Akiry Kurosawy 


go. Choć ten czarny ton przedostaje 
się i do popularnych gatunków roz- 
rywkowych. Opowiastki miłosne też 
rzadko kończą się dobrze, komedie 
przestały być tak bardzo beztroskie, 
przygoda stała się przede wszystkim 
brutalna i okrutna, egzotyka fantasty- 
czno-naukowa — przerażająca... Twór- 
cą programowo optymistycznym, co 
nie znaczy płytkim i bezproblemowym 
pozostaje jedynie Yoji Yamada, który 
obok komediowego cyklu „Życie męż- 
czyzny jest pełne trosk” realizuje dra- 
maty nurtu populistycznego, pozosta- 
wiające jakiś cień nadziei i wiary 
w przyszłość. 

Nawet tak piękny i humanistyczny 
film jak „Dersu Uzała”' Akiry Kurosawy 
(zrealizowany we współpracy z kine- 
matografią radziecką, jako że ten wy- 
bitny twórca nie mógł u siebie w kraju 
znaleźć koproducenta) odczytany zo- 
stał w Japonii przede wszystkim jako 
parabola losów Japonii — podobnie 
jak Syberia, tak i dzisiejsza Japonia 
skazana jest na bezwzględną eksploa- 
tację, na zniszczenie przyrody, daw- 
nych tradycji, kanonów.etycznych itp. 
Jest to jednak proces nieuchronny. 
Formę dramatyczną, tragiczną, gwał- 
towną, a zarazem wyrafinowanie pięk- 
ną nadał mu Kurosawa w „Sobowtó- 
rze”. Zbrojni w miecze nacierający sa- 
muraje, masakrowani przez ogień ka- 
rabinów, to przejrzysty i wymowny 
symbol bezsilności Tradycji w zderze- 
niu z Nowymi Czasami 


Kurosawa reprezentuje postawę ro- 
mantyczną, nie znajduje z tej sytuacji 
wyjścia, widzi w niej kres. Kiedyś uwa- 
żany był przez zrewoltowanych mło- 
dych gniewnych za akademika, za 
twórcę, który nie sozumie zachodzą- 
cych przemian i tkwi uparcie i niepo- 
prawnie w romantycznym humaniz- 
mie XIX wieku. Lecz i on w końcu 
doszedł do podobnych co oni wnio- 
sków. Z tą jednak różnicą, że jego 
głęboki humanizm uchronił go przed 
przejściem na pozycję jałowego nihi- 
lizmu czy anarchii. 

Ale jakieś wyjście jednak musi się 
znaleźć. Próbę taką podjął Shohei 
Imamura, uważany obok Kurosawy za 
najwybitniejszego _ współczesnego 
twórcę japońskiego. W swoim, rów- 
nież historycznym filmie „Eijanaika”, 
z roku 1981, przedstawia Japończy- 
ków w momencie i procesie istotnych 
przemian, w chwili przełomu, kiedy 
załamują się idee, wartości, hierarchie 
aktualnego świata, a przyszłość jawi 
się jeszcze jako mroczna i bez per- 
spektywy. Proces ten jest często des- 
tukcyjny i pozbawiony wyraźnego, 
konkretnego, jasnego celu, ale — jak 
pisano — jest to proces realny i o dużej 
sile witalnej. Jest związany bowiem 
z tym co się rodzi, co żyje, a nie z tym 
co umiera, odchodzi 


Ta postawa, zwana w Japonii prag- 
matyczną, zakłada zarówno możli- 
wość, jak i konieczność wyrwania się 
z zaklętego kręgu, jaki tworzą obez- 
władniające - nastroje nihilistyczne, 
anarchistyczne, alienacyjno-frustra- 
cyjne itp. Postawa ta jest tym cenniej- 
sza i potrzebniejsza, że Japonia zna- 
lazła się znów w sytuacji niezwykle 
trudnej. Wywołały ją znane przyczyny 
ekonomiczne, odczuwalne wpraw- 
dzie na całym świecie, ale szczególnie 
dotkliwie w kraju pozbawionym, prak- 
tycznie rzecz biorąc, surowców i na- 
stawionym przede wszystkim na za- 
graniczne rynki zbytu 


Pesymistyczne konstatacje, doko- 
nane w fommie artystycznej przez 
twórców japońskich, okazały się wca- 
le nie takie przesadne. Odzwierciedla- 
ły po prostu niepokoje i zagubienie 
samych Japończyków, publiczności 
japońskiej, a ona przecież w znacz- 
nym stopniu determinuje stan i obli- 
cze kina. Przypuszczać można, że roz- 
wiązywaniu skomplikowanych pro- 
blemów i dylematów współczesnej Ja- 
ponii (a potrafią je Japończycy rozwią- 
zywać jak mało kto) towarzyszyć bę- 
dzie również film. I w tym widzi część 
ambitnych i myślących twórców i kry- 
tyków japońskich szansę na jego oży- 
wienie i odrodzenie, na wyrwanie z te- 
go zaklętego kręgu, w jakim od prze- 
szło dziesięciu lat się znajduje. Miejmy 
nadzieję, że będziemy mogli śledzić 
ten fascynujący i pouczający proces 
i na naszych ekranach. 


STANISŁAW 
JANICKI 





i konsekwentnych z palącą zazdrością patrzyłem jak 
na Trębackiej realizowano plany. Jeżeli konstytu- 
tywną cechą imperializmu są monopole — była to 
polityka imperialna. Po całkowitym zmonopolizo- 
waniu decyzji programowych zamierzano przejąć 
w niepodzielne władanie sprawy finansowe i kadro- 
we, ażeby sytuację do końca wyklarować — także 
obsadzanie urzędników resortu, zainteresowanych 
sprawami kinematografii, miało się odbywać za zgo- 
dą prezydium Stowarzyszenia. 

O takich drobiazgach, jak projekt przejęcia kon- 
troli nad prasą filmową, właściwie nie powinno się 
wspominać. Miał to być finał szparko — i znowu jakże 
konsekwentnie! — prowadzonej akcji eliminowania 
z życia publicznego wszystkich, których poglądy 
wychodziły poza obowiązujący, środowiskowy mo- 
duł. Perswadowano go nieprzekonanym przy pomo- 
cy bogatych środków: groźby wyrzucenia z pracy, 
usuwanie z rozmaitych komisji resortowych, kne- 
błowanie ust interwencjami administracyjnymi. 
Wszelkie zaś rekordy pobił wielce wpływowy krytyk, 
który osobę mu niemiłą z racji reżimowych ciągot 


próbował wymanewrować przy pomocy donosów 
o jej nieprawomyślności składanych na ręce partyj- 
nych władz, aby w końcu samemu spektakularnie 
rzucić legitymację partyjną. Wszystko to było, i wtak 
zajadle atakowanych rewelacjach Zygmunta Kału- 
żyńskiego nie ma cienia przesady. Ani w tym, gdy 
pisze, jak zamykano niewygodnym krytykom usta, 
ani w tym, gdy przypomina o ciepłych posadkach 
w kinematografii dla prominentów dworskiej 
krytyki, Ę 

Inna sprawa, że Kałużyński nie dostrzega rzeczy- 
wistych zagrożeń. Manipulatorzy nie są najgroźniej- 
si. Prawdziwie niebezpieczni bywają szlachetni 
żarliwcy, którym ciśnienie entuzjazmu pomyliło to 
i owo. Tacy każdą rzetelnie krytyczną propozycję 
poczytują za zamach na swobody twórcze kina, zaś 
adwokacką obronę wszelkich jego tendencji za 
frontowe okopy, w których przystoi tylko spiżowa 
niezłomność, z natury materiału oporna na wszelkie 
argumenty. Diatego też czarno widzę przyszłość 
Kałużyńskiego — o czym donoszę z żalem i trwogą. 
Nie wygra Pan, Panie Zygmuncie. Nie sposób wy- 


Rys. Lech Zahorski 


grać z ludźmi mylącymi służbę dla sztuki ze służbą 
w kompanii wartowniczej. 


ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 
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TRZY RAZY O MIŁOŚCI (Triżdy o lubwi). Reżyseria: Wiktor Triegubowicz. Wykonawcy: Siergiej Prochanow, Marina Triegubowicz, Marina 


Lewtowa i inni. ZSRR, 1981. 





awsze w świetnym humo- 
rze, roześmiany, pełen 
optymizmu; zawsze w ka- 
szkiecie, czasem na ba- 
kier, czasem zsuniętym 
na tył głowy, by widać było czuprynę; 
przeważnie w kraciastej koszuli. Bez- 
pośredni, życzliwy dla otoczenia, 
energiczny. Pracownik nie najlepszy, 
ale za to z fantazją. Może być frezerem 
w fabryce, traktorzystą w kołchozie. 
Najczęściej bywa kierowcą. 

Oto bohater radzieckiego dramatu 
(melodramatu?) obyczajowego, stale 
obecny w kinie radzieckim — bodajże 
od czasów „Trylogii o Maksymie”. 
Jest człowiekiem-symbolem, człowie- 
kiem-uogólnieniem. Albo inaczej, 
zgodnie z klasyczną terminologią Ro- 
landa Barthesa: jest częścią składową 
mitu, którego elementem znaczącym 
jest właśnie ów beztroski chłopak z lu- 
du, zaś elementem znaczonym — pew- 
na ideologia, zrodzona w czasach 
pierwszych pięciolatek, Ideologia en- 
tuzjazmu, który towarzyszył wielkim 
inwestycjom, wielkim przemianom 
gospodarczym i społecznym: ideolo- 
gia optymizmu, który obejmował 
swym zasięgiem także sferę życia oso- 


bistego; ideologia wiary, że świat na- 
leży do ludzi prostych, energicznych 
i wesołych. Że nie ma takiej rzeczy, 
której nie mogliby zdobyć. 

Więc roześmiany, pewny siebie, pe- 

łen optymizmu. Ale ostatnio w jego 
ekranowym wizerunku zachodzą nie- 
pokojące zmiany. Okazuje się, że mie- 
wa kłopoty osobiste; że nie potrafi 
zdobyć dziewczyny, bądź też nie po- 
trafi utrzymać przy sobie tej, którą 
zdobył. Tak było w „Romancy na trąb- 
kę”, tak było w kilku innych filmach, 
zrodzonych z tamtej inspiracji, choć- 
by w wyświetlanym niedawno „Białym 
kruku”. Można powiedzieć, że od kil- 
ku lat kino radzieckie prezentuje nie- 
powodzenia idola. Tyle, że przyczyny 
niepowodzeń pozostają zazwyczaj 
niejasne: wszystko ma swe źródło 
w niefortunnych zbiegach okolicz- 
ności. 
* Film „Trzy razy o miłości” próbuje 
rzecz wyjaśnić, nazwać po imieniu. 
Diagnoza: idol przegrywa, ponieważ 
jest zbyt prostoduszny. Czy może ina- 
czej — ponieważ życie konfrontuje go 
z sytuacjami i problemami, którym nie 
umie sprostać. 

Roześmiany chłopak nazywa się tu- 


JE O Y 


taj Wasia Łobanow, jest kierowcą 
w kołchozie. Stale w rozjazdach, pod- 
różach służbowych, stale wśród ludzi. 
Czasem jest świadkiem sporu czy 
konfliktów zarówno prywatnych, jak 
i służbowych, chciałoby się powie- 
dzieć instytucjonalnych. Niby nic no- 
wego, podobne konflikty oglądaliśmy 
już na ekranie, właściwie można by je 
sprowadzić do tradycyjnego „konflik- 
tu nowego ze starym”. Ale sens, wy- 
mowa jakby trochę inne. Ot, przykład 
— mówi stara kobieta: „Przed wojną 
można było na wsi kupić nie tylko 
kiszonej kapusty, ale i pomidorów. 
A dziś co? Po wszystko ganiaj do 
miasta!” Inna jej wtóruje: „I nic dziw- 
nego. Chłopy do roboty w polu idą na 
godzinę dziewiątą. Widziane to rzeczy 
— podczas żniw!” Na co odpowiada 
jeden z krytykowanych: „A my nie 
chłopy, tylko klasa robotnicza, tyle że 
rolna. I swoje prawa znamy”. Właści- 
wie wszystko w porządku, prawo 
chroni ludzi pracy, tylko że efekty jak- 
by nie te co trzeba. I komu tu przyznać 
rację? 

W sferze obyczajów podobnie. Wa- 
sia ma tu do wyboru dwa wzorce po- 
stępowania, które przez niefortunny 





zbieg okoliczności dotyczą go osobiś- 
cie. Wzorzec numer jeden reprezentu- 
je jego matka: ojciec pije, wydaje każ- 
dygrosz naalkohol, urządza awantury, 
lecz matka trwa przy nim wiernie, lo- 
jalna „na dobrei nazłe”. I jest wzorzec 
numer dwa, który reprezentuje była 
narzeczona Wasi. Gdy chłopak służył 
w wojsku, Niura wyszła za mąż. Nie 
z miłości, lecz po to, by się urządzić. 
W kilka lat po ślubie rozstaje się z mę- 
żem — i chętnie wróciłaby do Wasi 
Zwłaszcza, że stanowi tak zwaną do- 
brą partię, wygrała sprawę rozwodo- 
wą, sąd przyznał jej alimenty, mężow- 
skie mieszkanie... „Nie bałaś się?” 
pytają wiejscy rozmówcy. „A cze- 
go? Wszystko zgodne z prawem. Pra- 
wo w naszym kraju nie pozwoli skrzy- 
wdzić samotnej kobiety”. 

Wasia zdaje się być tym wszystkim 
zdegustowany, -najchętniej uciekłby 
w świat, w którym nie byłby narażony 
na pazerność i krętactwa. Jakoż i trafi- 
ła się okazja: w pobliskim miasteczku 
zjawia się nowa bibliotekarka. Przyby- 
ła z wielkiego miasta, jest świeżo po 
studiach, różni się od miejscowych 
dziewcząt. Wasia jest nią zafascyno- 
wany. Zanosi się na romans typu „„pro- 
letariusz i intelektualistka”, na awans 
społeczny poprzez wielkie uczucie. To 
także jeden z wariantów filmowego 
mitu, wystarczy przypomnieć „Wios- 
nę na ulicy Zarzecznej” sprzed 
ćwierćwiecza. Aliści tutaj wszystko 
ma przebieg inny. 

Reżyser Wiktor Triegubowicz do- 
konuje prostego zabiegu: wyposaża 
dziewczynę w pewne cechy, typowe 
dla wielkomiejskich środowisk elitar- 
nych. I od razu wiadomo, że ci dwoje 
nigdy się nie porozumieją. Dla dziew- 
czyny Wasia jest istotą egzotyczną: 
korzysta z jego pomocy w codzien- 
nych kłopotach, ale nie jest'w stanie 
przejąć się jego zalotami, jego miłoś- 
cią czy cierpieniem. Gdy w momencie 
rozstania chłopak mówi dygocącym 
głosem: „We mnie wszystko wyje!” — 
Lena odpowiada rzeczowo: „To się 
trzymaj, aby tego nie było widać”. nie 
ma w tym krytycznych podtekstów, 
jakiejś próby dyskredytacji, wygrywa- 
nia jednej warstwy społecznej przeciw 
drugiej. Jest prosta konstatacja: oto 
dwa środowiska tak różne, że aż nie- 
przenikliwe. Dla Wasi oznacza to klę- 
skę: roześmiany chłopak nagle zaczy- 
na dostrzegać wokół siebie światy, 
których granic nigdy nie przekroczy. 

Więc klęska. Klęska tak wielka, że 
Wasia gotów jest zrezygnować ze 
swych zasad: szuka pociechy u swej 
byłej narzeczonej, mimo że niągardzi. 
Ale właśnie w tym momencie interwe- 
niuje Wierka. Wierka to dziewczyna 
z sąsiedztwa: bardzo młoda, dziecko 
prawie — i bardzo zakochana w Wasi 
Wasia toleruje jej naiwną, sztubacką 
miłość bez większego entuzjazmu. Ale 
potem przychodzi moment kryzysu, 
Wasia wyrusza do swej byłej narze- 
czonej. | wtedy Wierka krzyczy: „Nie 
jedź do niej!”' Jest to krzyk zazdrosnej 
kobiety, ale także krzyk-ostrzeżenie 
osoby, która nie zatraciła instynktu 
moralnego: nie jedź do Niury, bo 
ugrzęźniesz w tym samym błocie, 
w którym Niura tkwi po uszy. Ten krzyk 
głośny i rozpaczliwy odnosi w końcu 
skutek: Wasia — zaskoczony i trochę 
przestraszony — jednak zawraca. 

Co ma zapewne znaczenie symboli- 
czne. I może znaczyć tyle: jeśli beztro- 
ski chłopak w kaszkiecie ma szansę 
ratunku, to tylko dzięki pomocy ko- 
goś, kto jeszcze nie zaakceptował po- 
dwójnej moralności, podwójnego my- 
ślenia i w ogóle tego wszystkiego, co 
życie codzienne ze sobą niesie. Takiej 
pomocy — okazuje się — może udzielić 
ktoś, kto jest jeszcze dzieckiem. 


JAN 
OLSZEWSKI 


Temat 

na niewielką 
pracę 
magisterską 





CZWARTKI UBOGICH. Reżyseria: Syiwester Szyszko. Wykonawcy: Waldemar Kownacki, 
Grażyna Dyląg, Marzena Trybała, Włodzimierz Musiał i inni. Polska, 1981. 








ła passa polskiego filmu 
trwa: na ekranach 
„Czwartki ubogich” Syl- 
westra Szyszki. Jest to 
film miejscami nawet nie- 
źle zrealizowany, bardzo ładnie foto- 
grafowany i zaglądający do łóżek, co 
widzowie lubią. Prezentuje też bardzo 
udaną parę młodych aktorów, Graży- 
nę Dyląg i Waldemara Kownackiego, 
którzy mieli zadebiutować w „Na Sre- 
brnym Globie'”* Żuławskiego, ale pech 
sprawił, że pierwsze główne role za- 
grali dopiero w „Czwartkach ubo- 
gich”'. Ale to już wszystko, co dobrego 
mogę powiedzieć o tym filmie. 

Nietrudno ujawnić korzenie niepo- 
wodzenia. Tkwią one w koncepcji i jej 
opracowaniu scenariuszowym. Z ga- 
tunku „demaskatorski'' — w linii obra- 
zu „Gdzie woda czysta i trawa zielo- 
na' - wychodzi od tezy, że system 
społeczny lat siedemdziesiątych uległ 
wypaczeniu, gdyż do władzy dorwali 
się ludzie niegodni. Złych ludzi rzą- 
dzących polskimi gminami i miastami 
istotnie nie brakowało, toteż scena- 
rzyści tego i innych filmów nie mieli 
kłopotu z dokumentacją. Do realiów 
tak zwanej afery sandomierskiej na- 
wiązywał film „Gdzie woda czysta... ''; 
„Hotel klasy lux'' majestatycznie kró- 
luje nad Zakopanem, a wiele spraw 
ukazanych w „Czwartkach ubogich” 
istotnie wydarzyło się w Piszu i Pile. 

Rzecz jednak w tym, że takie filmy 
o wypaczeniach życia społecznego na 
ogół niewiele mówią o samym życiu. 
Między innymi dlatego, że ich bohate- 
rami są ludzie z założenia źli, a niepo 
prostu ludzie. Wynika więc, że padliś- 
my ofiarą jakiegoś najazdu zdemorali- 
zowanych jednostek. A przecież zło 
nie płynęło z zewnątrz. Wszyscy ci 
naczelnicy, prezesi, sekretarze i dy- 
rektorzy nie istnieli poza społecznym 
kontekstem, jak to sugerują autorzy 
„Czwartków ubogich”. 

Ludność miasteczka Puszczańsk 
podzielona jest — jak siekierą — na 
plebs i prominentów. Z jednej strony 
uboga salowa szpitalna i jej sparaliżo- 
wany mąż oraz bliżej nie określona 
masa uciśnionych, których łaskawie 
leczy się w szpitalu i na których po- 
krzykuje dyrektor hotelu klasy lux. Po 
drugiej już sam hajlajf. Jak za daw- 
nych lat: bezkonna wdowa i kułak. 

Prominenci są źli: wożą węgorze 
karetką „R”, wrzucajądo jeziora świe- 
żo złowione raki, by je potem łapać 
wśród pochutliwych okrzyków, budu- 
ją sobie ekskluzywne osiedla i strzela- 
ją. do ludzi, jak do dzików. Rozbijają 
po pijanemu pojazdy mechaniczne, 
zabijając podwładnych. Fe! | rządzą, 
jakby z łaski Boga. 

Nie ma żadnej racjonalnej przyczy- 
ny, dla której całego tego puszczań- 
skiego gangu nie miano by rozgonić. 
Z treści dialogów, z rozwoju akcji nie 
sposób dorozumieć, dlaczego nie 
przyjedzie duża, pojemna „„suka” 
z najbliżsej komendy MO i nie zwiąże 
wszystkich, dezynfekując przy okazji 
lokale, fotele i łóżka w hotelu klasy lux. 

Założenie jest oczywiście takie: 
„pan wisz, a ja rozumię”. Umowne 
miasto, umowny układ sił, umowne 
zło. W konstelacji prominentów bra- 
kuje kogoś, kto by tym wszystkim krę- 
cił. Jest wprawdzie jakiś Grzyb (w 
„Gdzie weda czysta..." był jakiś pre- 
zes), ale co za Grzyb — nie wiadomo! 
Znów to samo: „pan wisz, a ja rozu- 
mię”... A ja nie wim, proszę panów! 

Towarzystwo zebrane na owych 
„Czwartkach ubogich'”' jest — by zacy- 
tować wieszcza — „absolutnie apolity- 
czne i rozkosznie bezpartyjne”. 
W Polsce! W 1980 roku! Chyba w tej 
sytuacji mam prawo krzyczeć, że robią 
mnie w konia. 

| wcale mi nie chodzi o to, by zaraz 
szefem gangu był sekretarz komitetu 
miejsko-gminnego PZPR (bo on jest 








tym brakującym ogniwem w antropo- 
logii prominenckiej grupy). Gdybym 
czegoś takiego żądał, dołączałbym 
tym samym do toku rozumowania 
twórców filmu, a głęboko się z nim nie 
zgadzam. Jeżeli jednak ktoś mi wma- 
wia, że cała elita miejscowej władzy 
(przepraszam, z wyjątkiem anielskie- 
go wicenaczelnika) jest skorumpowa- 
na i łajdacka, to dlaczego wyjmuje 
z niej kogoś, kto w założonych rea- 
liach w tej elicie musiałby sprawować 
funkcję kluczową? I z racji pełnionych 
funkcji musiałby albo gang zwalczać, 
albo gangiem sterować, a przynajm- 
niej do niego należeć. 

Nie chcąc powtarzać błędów filmu 
„Gdzie woda czysta..." zrezygnowano 
z wiariantu pierwszego, wariantu dru- 
giego wiosną i latem 1980 r. robić nie 
było można. Natomiast wariant trzeci 
— ludzie nie są czarni i biali, tylko tacy 
jak w życiu — jakoś twórcy filmu nie 
zainteresował. 

Być może całkowite pominięcie po- 
staci sekretarza było w ogóle warun- 
kiem wstępnym powstania filmu. Jed- 
nak powstaje pytanie: czy tak daleko 
posunięta umowność jest w ogóle do- 
puszczalna w filmie, którego estetycz- 
nym założeniem jest realizm, a społe- 
cznym celem walka ze złem? Uważam, 
że nie. I dlatego „Czwartki ubogich” 
są dla mnie filmem fantastycznym, 
utkanym ze strzępów polskiej rzeczy- 
wistości. 

Wrażenie to pogłębia bieg wątków 
fabularnych i dialogi. Proszę przeczy- 
tać ten fragment: 

„Do firmy przyszedł: «Puchane», 
wielki, taki biznesmen od domów to- 
warowych, no i chce, żeby mu wybu- 
dować hotel w Alpach. Taka propozy- 
cja dla naszej firmy to jest duży suk- 
ces. Hotel w Alpach, proszę bardzo, 
ale sęk w tym, że facet życzy sobie 
wybudować na dachu hotelu wiejską 
daczę, no — jego «metę», kapujesz? 
Chata wiejska na dachu monumental- 
nego hotelu w Alpach, naprzeciwko 
Mont Blanc; jak u Słowackiego, sło- 
wem całe biuro na uszach, no... wtedy 
dopiero zaczęły się zawody. Oczywiś- 
cie wszyscy jak idioci rzucili się do 


. projektów, ale co propozycja, to gor- 


szy „paw ”'. Ja wtedy jednym tchem, że 
u nas w Polsce jest wspaniała archite- 
ktura góralska, no i w ten sposób 
znaleźliśmy się w Zakopanem”. 

Gdyby to był fragment „Pamiętnika 
znalezionego w taczce'« (patrz „60 
minut na godzinę”'), wyobrażam sobie 
śmiech słuchaczy! Ale nam się to ser- 
wuje z ekranu z całą powagą i my to 
mamy przełknąć! Po to tylko, by zapre- 
zentować faceta zupełnie zbędnego 
dla dalszego biegu akcji i zakomuni- 
kować, że właśnie przyjechał z Paryża 
i ma dużo pieniędzy. 

Jest gorzej! Jednym z kluczowych 
wątków filmu jest historia „biednego 
robotnika” męża salowej, postrzelo- 
nego i sparaliżowanego po prominen- 
ckim polowaniu. Sprawa śliska, kom- 
promitująca, próbuje się ją tuszować. 
Jedynym sposobem skutecznego za- 
tkania ust salowej i paralitykowi było- 
by przydzielenie im mieszkania. Zain- 
teresowany w tuszowaniu tej afery na- 
czelnik rozdaje mieszkania, jak Szcze- 
pański tysiączłotówki. I przez 5 łat nie 
może wpaść na pomysł, by jednym 
mieszkaniem kupić sobie spokój! Dla- 
czego?! Ano, nie byłoby filmu. 

Ten scenariusz, te dialogi, nie wy- 
szły spod pióra absolwenta przyspie- 
szonych kursów dla scenarzystów. 
Podpisał „Czwartki ubogich” Roman 
Bratny. Jak mógł autor „Kolumbów ”, 
„Życia raz jeszcze”, „„Powrotów” wy- 
myślić pawia na dachu, Alpy w hotelu 
i całe te czwartkowe obiady dla ubo- 
gich — oto temat na niewielką pracę 
magisterską. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 





„Poltergeist”" Tobe Hoopera fot. Cine Revue 


two z trojgiem dzieci. Zycie jak w rekala- 
mie — ale kiedy ojciec zapomina nocą wyłą- 
czyć telewizor, biały, migoczący ekran 
przyciąga małą córeczkę. | wyłania się 
z niego widmowa ręka, aby za chwilę roz- 
wiać się w powietrzu jak mgła... To tylko 
początek niesamowitych zdarzeń. W kuch- 
ni zaczynają się przesuwać krzesła, co z po- 
czątku tylko bawi rodzinę. Ale nocą, wsród 
huraganu, drzewo za oknem dziecięcego 
pokoju wysuwa nagle konary, aby porwać 
chłopca. W ostatniej chwili ojcu udaje się 
uratować dziecko, wir powietrza wchłania 
jednak małą Carol Anne. Głos dziewczynki 
rozbrzmiewa tylko z... telewizora. Przyby- 
wa ekipa parapsychologów uzbrojona 
w urządzenia elektroniczne, ale dom jest już 
opanowany przez siły nadnaturalne, któ- 
re za siedzibę obrały sobie pokój na piętrze 
Przy próbie otwarcia drzwi ukazuje się tyl- 
ko upiorna głowa jakiegoś potwora. Dopie- 
ro medium w osobie korpulentnej pani 
o wzroście karliczki znajduje sposób urato- 
wania dziecka. Nie jest to jednak wcale 


Duch z telewizora 


że „poltergeist' to domowy „duch 

stukający , który przesuwa sprzęty 
i powoduje różne hałasy, a do tej działal- 
nosci prowokuje go zwykle obecność nad- 
wrażliwych dzieci. Tytuł „Poltergeist nosi 
film, którego producentem i scenarzystą 
jest Steven Spielberg, natomiast reżyserem 
- Tobe Hooper. Płotka głosi, że współpraca 
nie układała się najlepiej i Spielberg sam 
w końcu nakręcił większość materiału. Kry- 
tycy dowodzą, że film zdradza dwa różne 
style, że łączy dość nieskładnie spielbergo- 
wską fantazję z „gotyckim” horrorem. Pu- 
bliczności to jednak nie przeszkadza: „,Pol- 
tergeist zajmuje dziś czołowe miejsce na 
liscie kasowych sukcesów roku. 

Tym bardziej to nieoczekiwane, że nie 
występują w nim głośni aktorzy, a wielka 
reklama towarzyszyła raczej powstałemu 
w tym czasie filmowi Spielberga „E.T.', 
który miał swoje uroczyste premiery w Can- 
nes i na innych festiwalach. „Poltergeist"' 
nie jest obrazem tak prestiżowym — jest 
jednak filmem, na który się chodzi. Dla 
rozrywki, dla przeżycia dwóch godzin bez- 
piecznego strachu. 

Akcja toczy się w prowincjonalnym ame- 
rykańskim miasteczku, w domu zamieszka- 
nym przez typowe amerykańskie małżeńs- 


| eśli ktoś interesuje się duchami, wie, 


Spokojna rodzina i duchy... 


koniec strachów. Okazuje się, że całe mias- 
teczko wybudowane zostało na terenie sta- 
rego cmentarza i umarli biorą teraz odwet: 
wśród deszczu i gromów trumny wyłaniają 
się spod ziemi, upiorne piszczele sięgają po 
ludzi, następuje orgia zniszczenia. Nasi 
znajomi szczęśliwie uciekają samochodem. 
W motelu, w którym wyczerpani zatrzymu- 
ją się wreszcie na noc, ojciec usuwa przede 
wszystkim z pokoju telewizor... 

Jak wynika ze streszczenia, film składa 
się głównie z długich sekwencji „straszą 
cych'', w których najważniejsze są efektv 
rzeczywiście imponującej techniki. Rośnie 
nie tyle napięcie, co zaciekawienie — c» 
jeszcze może się pokazać? Charakterysty- 
czna dla Spielberga jest sceneria zwykłeco 
domu i pokoju dziecinnego: dobrze znare 
sprzęty i zabawki odsłaniają jakby swe dru- 
gie, niesamowite oblicze. Ożywa na przy- 
kład szmaciany pajac i zaczyna dusić 
dziecko... Tobe Hooper woli horror trady- 
cyjny, z rozpadającymi się trumnami i upio- 
rami spod ziemi. Stylistycznie są to tradycje 
nie do pogodzenia i w rezultacie film ma 
dwie kulminacje, które się wzajemnie ni- 
welują. W tej artystycznej niezborności jest 
jednak coś fascynującego, jak w komiksie 
rysowanym przez .dwóch autorów. Bo 
w końcu jest to tylko filmowy komiks. 


fot. Cine Revue 











Brooke Shields 


Zdjęcie dziewczynki w białym futrze, przy- 
cupniętej w fotelu jest dziś gratką dla kolekcjo- 


nerów. Przedstawia bowiem dziewięcioletnią ' 


Brooke Shields w okresie, kiedy była dziecięcą 
modelką pozującą słynnemu fotografowi mody, 
Pieter Van Ackerowi. Po głośnym debiucie — 
w wieku 13 lat - w filmie Louisa Malle a „Pretty 


Apetyt 
na 
aktorstwo 


Włoski bas Ruggero Raimondi ceniony jest 
jako odtwórca wielkich arii operowych. Ponad 
milion ludzi widziało go, słyszało i podziwiało 
w filmie Josepha Loseya „Don Giovanni”, 
gdzie wystąpił w roli tytułowej. Z Raimondim 
rozmawia przedstawicielka tygodnika „Le No- 
uveł Observateur"', Nicole Boulanger. 

© Po filmie Loseya oświadczył pan, że fascy- 
nuje pana aktorstwo... 

— - Bardziej interesują mnie możliwości ofia- 
rowywane przez kino. Główną cechą mego cha- 
rakteru jest ciekawość. Kiedy więc Alain Res- 
nais zaproponował mi rolę w swoim nowym 
filmie, szalałem z radości. 

© Alain Resnais? j 

— Tak, zdjęcia już się rozpoczęły. Jest to film, 
według określenia samego Resnaisa, o ludzkiej 
utopii: ktoś poszukuje abso.utnego szczęścia 
dla wszystkich. Byłem przerażony. Długo 
wzbraniałem się przed przeczytaniem scena- 
riusza. Jestem w gruncie rzeczy bardzo nie- 
smiały. 

© Raczej zuchwały, bo przecież próbując 
zawodu aktorskiego, po raz pierwszy niejako 
zdradza pan śpiew. 

- Ależ nie! Praca nad scenariuszem to odnaj- 
dowanie rytmów, nastrojów tkwiących w tekś- 
cie. Wraz z Resnais staraliśmy się znaleźć mu- 


tot. Epoca 


ZDJĘCIE Z ALBUMU 


Baby”, okrzyczana została gwiazdą. Najnowszy 
film z jej udziałem nosi tytuł „„Sahara'', kręcony 
jest w Egipcie i w studio londyńskim, a nazwi- 
sko reżysera Johna Guillermina (autora „Płoną- 
cego wieżowca” i „King Konga ') gwarantuje 
porcję sensacji. 
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fot. Le Nouvel Observateur 





Ruggero Raimondi 


zykę słów. W operze niema] wszystkie proble- 
my gkspresji rozwiązuje muzyka. Na scenie 
pozwalam się kierować jej barwą uczuciową, 
jej tempem. W kinie słowa są nagie. Sprawą 
aktora jest nadanie im cielesności, znalezienie 
w samym sobie ukrytej partytury. 

© Jak pan został śpiewakiem? 

— Kiedy miałem 12 lat przeszedłem operację 
migdałków i mój głos stał się silny, potężny. 
Babka, wielka miłośniczka opery, posłała mnie 
na przesłuchanie do Bolonii. I tak się zaczęło. 
Ale piękny głos nie wystarczy, aby dobrze 
spiewać. 


W Londynie zmarła w wieku 53 lat wybitna 
brytyjska aktorka Vivien Merchant. Zaczynała 
karierę w teatrze. Tam poznała w roku 1953 
dramaturga Harolda Pintera, którego poślubiła 
w trzy lata później. Jej największym scenicz- 
nym sukcesem była rola w „Powrocie” Pintera. 
W sztuce tej występowała w roku 1964 w Lon- 
dynie, a w 1967 na Broadwayu. W jej ekrano- 
wym dorobku najwyżej cenione są role w ,„„Wy- 
padku” Loseya (grała żonę Dirka Bogarde'a) 
iw „Szale” Hitchcocka (żona inspektora po- 
licji). 
* 


Łana Gogoberidze, realizatorka głośnego fil- 
mu „Kilka pytań na tematy osobiste”, kręci 
„gruzińską sagę” (w dwóch seriach) — „Jeden 
dzień i całe życie”. Jest to opowieść o losach 
i przemianach gruzińskiej wsi po Rewolucji 
Październikowej. 


* 

Francois Truffaut wraz z Suzanne Schifman 
i Jean Aurelem ukończył już prącę nad scena- 
riuszem swego nowego filmu „Zyjąc niedzie- 
lą”. Główną rolę kobiecą — sekretarki ratującej 
swego szefa, agenta budowlanego przed podej- 
rzeniem o morderstwo — zagra Fanny Ardant 
(na zdjęciu), bohaterka , „Kobiety z sąsiedztwa” 

Jej mocodawcą będzie Jean Louis Trintignant. 


fot. Cinema Francais 


© Czego jeszcze potrzeba? 

- Znałem ludzi o pięknych głosach, którzy 
później nic z siebie nie dali. Aby zostać mis- 
trzem, trzeba mieć charakter. Dlatego nikogo 
ani nie zachęcam, ani nie zniechęcam do wybo- 
ru kariery śpiewaka. Ktoś może ponieść klęskę, 
ponieważ brakuje mu pokory, ktoś inny dlate- 
go, że jest zbyt uparty, ma słabe zdrowie lub 
mierną inteligencję... Trzeba wiele poświęcić, 
być cierpliwym. Pogodzić się z czekającymi go 
wielu, wielu godzinami wytrwałej pracy. Artys- 
ta nie może powiedzieć: ,„Jutro zaśpiewam”. 
Może tylko stwierdzić: „Jutro zacznę”. 

© Czy śpiew sprawia panu rzeczywiście 
przyjemność? 

- Tego szczęścia doznaje się tylko czasami 
i tylko za sprawą publiczności. Nie myślę 
o przedstawieniach galowych, na które snobis- 
tyczna publiczność przychodzi wyłącznie po to, 
aby się „„pokazać”. Myślę o tych magicznych 
wieczorach, kiedy zdarza się cud. Scena jest 
oddalona od widowni, ale czuje się magnetyzm, 
napięcie. Niestety, te chwile są rzadkie. 


© Czy zgadza się pan z wersją „Don Giovan- - 


niego” w ujęciu Loseya? 

— Podziwiałem w tym filmie czarne barwy, 
jego przerażającą siłę. Czy dlatego, że jestem 
człowiekiem należącym do kultury śródziem- 
nomorskiej? Chyba nie, bo przecież film zupeł- 
nie by mi się nie podobał. 

© Czy są dzisiaj genialni śpiewacy? 

— Kiedyś śpiewacy wywodzili się z ludu. Te- 
raz wiełu ma uniwersyteckie dyplomy. W jakim 
stopniu kultura, zmuszająca do samowiedzy, 
dusi głos? Sam zadaję sobie to pytanie. Ale, wie 
pani, już przed półtora wiekiem Rossini mówił, 
że nie można znaleźć dobrych głosów... Że 
belcanto już nie istnieje! 


Hanna 
Schygulla 


Jest dziś czołową aktorką kina zachodnioniemieckiego, ale wy- 
stępuje także w filmach francuskich i włoskich. Ettore Scola uznał, 
że nie może być lepszej wykonawczyni roli królowej Marii Anto- 
niny: w filmie „„Noc w Varennes'" Schygulłla występuje z takimi 
sławami, jak Marcello Mastroianni, Jean-Louis Barrault i Harvey, 
Keitel. 





Takiego szturmu na kino dawno nie widziałam. Licząca cztery i pół tysiąca miejsc 
sala widowiskowa warneńskiego Pałacu Kultury i Sportu nie mogła pomieścić 
wszystkich chętnych. A przecież nie wyświetlano tu światowych szlagierów, lecz 
filmy rodzime, w dodatku — na ogół już znane, bo program Festiwalu Bułgarskich 
Filmów Fabularnych obejmuje produkcję ostatnich dwóch lat. 
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„Jo ho ho", reż. Zako Cheskia 


Róża dla chana 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUŁGARII 





nie ma mowy o kryzysie 

kina. Bułgaria ma naj- 

wyższą — po Związku 

Radzieckim — frekwen- 
cję na świecie. W ubiegłym roku kina 
odwiedziło 88 milionów widzów, sta- 
tystyczny Bułgar był w kinie dziesięć 
razy. W tym zestawieniu my z kurczącą 
się z roku na rok widownią (w tymże 
roku 1981 średnia frekwencja wynio- 
sła 2,3) — wyglądamy żałośnie. Jest 
czego zazdrościć, jest o czym myśleć. 
Tym bardziej że struktura repertuaru 
jest przecież podobna: 20 filmów buł- 
garskich, 50 radzieckich, 60 z innych 
krajów socjalistycznych, pozostałe — 
z ogólnej liczby 160 pozycji rocznie 
z reszty świata. Dodam jeszcze, że 
ponad jedną czwartą owej 
88-milionowej widowni zgromadziły 
filmy własne. Ale też przyznać trzeba, 
że na ten patriotyzm widzów kinema- 
tografia bułgarska solidnie zapraco- 
wała. Tegoroczny festiwal był tego 
dowodem. 

Zaprezentowano dwadzieścia tytu- 
łów, więc mniej więcej co drugi film 
zrealizowany w ciągu ostatnich dwu 
lat. To wystarczająco szeroka repre- 
zentacja, bydać obraz tego, co sięw tej 
kinematografii dzieje. Zwraca uwagę 
wielka różnorodność: tematów, sty- 
lów, gatunków. Sprawność warsztato- 
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wa i techniczna. | — właśnie — pamięć 
o widzu, o jego potrzebach i upodoba- 
niach, co wcale zresztą nie oznacza 
rezygnacji z ambicji artystycznych ani 
z prób tego, co się nazywa osobistą 
wypowiedzią. Bo oto na jednym bie- 
gunie gigantyczne widowisko 
„Chan Asparuch'", na drugim — her- 
metyczna, estetyzująca „Biała ma- 
gia”, a między nimi — szeroki nurt kina 
popularnego w dobrym tego słowa 
znaczeniu i na dobrym poziomie. 
roku 1300-leciem Bułgarii. 


D Tytuły dobrze znane czytelni- 


kom „„Filmu'', pisaliśmy o nich nieraz 
„Mistrza z Bojany” wyświetlała nie- 
dawno nasza telewizja, „Chan Aspa- 
ruch” jest na ekranach kin, „Miara 
według miary” wejdzie wkrótce. Nie 
będę się więc nad nimi zatrzymywać, 
odnotuję tylko, że „Chan Asparuch” 
zdobył najwyższą nagrodę festiwalu — 
„Złotą Różę” oraz nagrodę publicz- 
ności. Werdykt jury wywołał istny szał 
radości, brawom nie było końca, do- 
prawdy nie wiem, jak zdołał wydostać 
się z oblężenia tłumów wielbicieli od- 
twórca roli tytułowej Stojko Pejew. Dla 
przybysza z kraju raczej wstrzemięźli- 
wego w ujawnianiu uczuć taka eks- 


ominowały filmy związane 
z obchodzonym w ubiegłym 


plozja emocji stanowiła prawdziwy 
szok. 

Listę superprodukcji jubileuszo- 
wych zamykają „Uderzenie'' Borisła- 
wa Szaralijewa (rekonstrukcja drama- 
tycznych wydarzeń roku 1944 w Sofii, 
które doprowadziły do wybuchu anty- 
faszystowskiego powstania 9 września 
i przejęcia władzy przez komunistów) 
oraz „Ostrzeżenie” Juana Antonio 
Bardema, wskrzeszające postać Geor- 
gi Dymitrowa. Ciekawa byłam tego 
filmu, zrealizowanego przez hiszpań- 
skiego reżysera, którego „Śmierć ro- 
werzysty”' i „Główną ulicę" kiedyś po- 


« dziwiałam. Trzygodzinny spektakl 


ogranicza się do krótkiego, ale nie- 
zwykle bogatego okresu działalności 
Dymitrowa w latach trzydziestych. Bli- 
sko połowę projekcji zajmuje proces 
lipski — słynny pojedynek stulecia, 
w którym sądzony pod prowokacyj- 
nym zarzutem podpalenia Reichsta- 
gu Dymitrow w płomiennych i z żelaz- 
ną logiką skonstruowanych przemó- 
wieniach zdemaskował hitlerowskich 
oskarżycieli i unaocznił światu grozę 
nazizmu. Obecny na festiwalu Bardem 
podkreślał w wywiadach, że chciał 
„pokazać Dymitrowa takim, jakim był 
w rzeczywistości nim stał się człowie- 
kiem na piedestale". Nie udało mu się 
to jednak. Powstał film — pomnik, por- 


tret wybitnego działacza bułgarskiego 
i międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, ale nie portret człowieka. Wy- 
preparowany z ludzkich, emocjonal- 
nych pierwiastków (osobisty dramat 
Dymitrowa, który pozostawił w Mosk- 
wie nieuleczalnie chorą żonę, potrak- 
towany został marginalnie) film nie 
jest w stanie nas przejąć, ogląda się go 
chłodno i z dystansem. Niezaprzeczal- 
ne są walory poznawcze utworu, 
wzbogaca on naszą wiedzą zarówno 
o Dymitrowie jak i o epoce, a wplecio- 
ne w inscenizowane sekwencje frag- 
menty hitlerowskich kronik z czasów 
późniejszych są dobitnym kontra- 
punktem, potwierdzającym trafność 
diagnoz Dymitrowa. Sugestywnie i 
zjadliwie — trochę w stylu „Kabaretu'' 
Fosse'a — pokazana została atmosfera 
w Niemczech po dojściu Hitlera do 
władzy. 


eria rocznicowa nie przesło- 
niła filmów stanowiących 
dzień powszedni bułgarskiej 
kinematografii. Przeciwnie, 
na tle jej inscenizacyjnego rozmachu, 
prawem kontrastu, kameralne obrazy 
zaistniały jakby mocniej, a nasycona 
wielkimi widowiskami publiczność 
chętnie zanurzała się w świat przeżyć 
i doświadczeń zwykłego człowieka 
Wokół spraw rodzinnych obraca się 
„Elegia” Eduarda Zachariewa. Boha- 
terem jest emerytowany robotnik ko- 
lejowy, który żył sobie spokojnie na 
peryferiach małego miasteczka do 
dnia, w którym odkrył, że jego syn 
Anton zdradza żonę. To odkrycie 
przewraca jego świat do góry nogami 
Z natury milczący, mało kontaktowy, 
gryzie wszystko w sobie, usiłując rów- 
nocześnie na swój sposób nie dopuś- 
cić do rozkładu rodziny. W najlep- 
szych intencjach robi jednak błąd za 
błędem, by wreszcie przekonać się, że 
ratować nie ma tu już czego. Zgorzk- 
niały i zdziwaczały, odarty z wiary 
w bliskich, popełnia samobójstwo pa- 
ląc uprzednio swój ukochany domek 
rybacki, który był miejscem grzechu 
jego syna. W tej opowieści o tragedii 
starca, wynikłej z brutalnego zburze- 
nia jego kodeksu moralnego, jest wie- 
le gorzkiej prawdy o niemożności — 
nieumiejętności porozumienia mię- 
dzy ludźmi, nawet najbliższymi. Jest 
tęsknota za wartościami najprostszy- 
mi, które dziś skłonni jesteśmy uwa- 
żać już za anachronizmy. Film bogaty 
w nastroje i odcienie, nostalgiczny, 
zarazem gwałtowny i soczysty: dramat 
sąsiaduje z groteską, ponadczasowa 
refleksja z mnóstwem świetnie podpa- 
trzonych detali obyczajowych portre- 
towanego środowiska. Że Eduard Za- 
chariew umie obserwować mogliśmy 
się przekonać oglądając przed laty 
jego drapieżne satyry „Dzielnica wil- 
lowa' i „Spis zajęcy”. „Elegią' po- 
twierdził swoją klasę ujawniając rów- 
nocześnie talent narracyjny. Opowia- 
da obrazem i dźwiękiem, pejzażem, 
trafnie dobranymi i prowadzonymi ak- 
torami (Icchak Finci w roli ojcai Anton 
Radiczew w roli syna, odmienni tem- 
peramentem aktorskim jak ogień iwo-— 
da) uzyskując efekt pełnej harmonii 
treści i formy. 
Humanistycznym przesłaniem 
i szczerością tonu ujmuje film Zako 
Cheskii „Jo ho ho". Ścenariusz napi- 
sał wybitny poeta Waleri Petrow, z za- 
wodu lekarz, co ma-w tym wypadku 
niebagatelne dla filmu znaczenie. 
Wrażliwość poety i lekarza stykające- 
go się na co dzień z ludzkim cierpie- 
niem zaowocowały na ekranie wzru- 
szającą historią przyjaźni między 
przykutym do szpitalnego łóżka akto- 
rem (paraliż nóg po wypadku) i ośmio- 
letnim chłopcem ze złamaną ręką. Dla 
zabicia czasu i rozweselenia Loni ak- 
tor opowiada mu historie o piratach, 
a gdy mu już nie starcza inwencji 
wspiera go chłopiec własną wyobraź- 
nią. Tak powstaje film w filmie, kostiu- 
mowy serial w odcinkach o szalonych 
przygodach na Morzu Karaibskim, 
w którym główne role grają nasi boha- 


terowie — aktor jako Czarny Pirat i Lo- 
nia jako jego dzielny syn. Plan realny 
i wyobrażony nakładają się na siebie 
i przenikają tworząc nową wartość. 
Świadom niemożności wykonywania 
zawodu, bliski samobójstwa aktor gra 
przed dzieckiem — i dzięki dziecku — 
swoją największą może rolę. Odkry- 
wa, że może być potrzebny, kochany; 
miłość dziecka przywraca mu nadzie- 
ję i chęć życia. „Jo ho ho' (tytuł to 
okrzyk piratów) jest przykładem uda- 
nej „family story”, filmu dla dzieci 
i dorosłych, w którym jedni i drudzy 
znajdą coś dla siebie. 

Z kolei przykładem jak z nadmiaru 
przywiązania do nakręconego mate- 
riału można zamordować własny film 
jest „Lawina” Iriny i Christo Pisko- 
wów. Wiele mówiło się o tym filmie 
w kuluarach, a publiczność waliła jak 
na „Asparucha”'. Nic dziwnego, fabuła 
oparta na powieści Błagi Dymitrowej 
wskrzesza wydarzenia autentyczne — 
tragiczną śmierć jedenastu młodych 
alpinistów w lawinie śnieżnej w gó- 
rach Riła. Obraz jest dramatyczny, pe- 
łen efektownych epizodów rozegra- 
nych na tle majestatycznego piękna 
gór. Z zapartym tchem śledzi się walkę 
alpinistów ze śnieżnym żywiołem, po- 
dziw budzą wspaniałe zdjęcia Miłana 
Ognianowa, wytrzymałość i poświę- 
cenie aktorów, można bowiem sobie 
wyobrazić w jak trudnych warunkach 
przebiegała realizacja. Mógł to być 
surowy, sugestywny dramat o zmaga- 
niach człowieka z naturą i cenie, jaką 
płaci za osiągnięcie zamierzonego ce- 
lu. Ale temat rozmył się w zbyt długiej 
serii retrospekcji, gdy przed oczami 
umierających alpinistów przesuwają 
się obrazy ich życia. Każdy aktor 
ma swoją „solówkę”, film zaczyna 
nużyć i przekształca się w wyciskacz 
łez. Zabrakło twórcom dyscypliny. 


Szkoda. 
G „Orkiestra bez imienia” 
Ludmiła Kirkowa to typowo 
wakacyjna komedia o perypetiach ze- 
społu muzycznego, bezskutecznie 
szukającego sławy i pieniędzy w czar- 
nomorskich kurortach. Błaha, „lekka, 
łatwa i przyjemna”. Prawdziwą nie- 
spodzianką była natomiast „Afera 
Nikoły Rudarowa. Bułgarzy nigdy nie 
byli mocni w filmie kryminalnym, tym- 
czasem „„Afery” nie powstydziliby się 
wytrawni mistrzowie gatunku. Logicz- 
nie skonstruowana intryga, dynamicz- 
na, trzymająca w napięciu akcja, popi- 
sy kaskaderskie, atrakcyjne pościgi 
i bójki, oczywiście miłość. Efektowne 
zdjęcia wychowanka łódzkiej szkoły 
filmowej Jacka Todorowa i urodziwi 
aktorzy z najpopularniejszą parą buł- 
garskiego filmu — Wanią Cwetkową 
i Iwanem Iwanowem. Rzecz dotyczy 
przemytu narkotyków, międzynarodo- 
wy gang zapuścił korzenie także na 
wybrzeżu Bułgarii. „„Afera” została ku- 
piona na nasze ekrany, gorąco ją 
polecam. 


upione zostały także filmy, 
K które uważam za rodzynki 


atunki czysto rozrywkowe 
reprezentowały dwa tytuły. 


programu — festiwalowego: 
wspomniana wcześniej „Bia- 
ła magia” i „24 godziny deszczu”. 
Pierwszy to wyrafinowany plastycz- 


NAGRODY 


nie, oszałamiający feerią barw i typów 
ludzkich, nasycony szczegółami etno- 
graficznymi wizerunek społeczności 
bułgarskiej gdzieś z początku wieku. 
Obraz wizualnie i myślowo niezwykle 
bogaty, prawdziwa uczta dla miłośni- 
ków sztuki filmowej. Drugi zrealizował 
Władysław Ikonomow (znów absol- 
went łódzkiej szkoły) na motywach 
opowiadania klasyka bułgarskiej lite- 
ratury Jordana Jowkowa. Trudno nie 
poddać się atmosferze osobliwego 
oczarowania, które promieniuje z ka- 
drów tej romantycznej opowieści 
o miłości, jaka niespodziewanie połą- 
czyła dwie samotne, zagubione 
w świecie istoty: artystkę cyrkową Eli- 
zę (stylowa rola Ewy Szykulskiej) i na- 
uczyciela Stanczo. Ich miłość rozkwit- 
ła jak cudowny kwiat na glebie pełnej 
chwastów, wstęchliźniei ubóstwie du- 
chowym przygranicznej wioszczyny, 
pokonując swą siłą panoszące się wo- 
kół chamstwo. Baśń z przynależnymi 
jej naiwnościami fabuły i optymistycz- 
nym wydźwiękiem zwycięstwa dobra 
nad złem, piękna nad brzydotą? Za- 
pewne, ale i czechowowska filozofia 
szczęścia, sensu życia i ideału. 


koniec o tym, czego na 
festiwalu brakło. Więc 
filmów o tematyce 
współczesnej, które by 
dotykały szerszych zjawisk życła spo- 
łecznego. Bo trudno do takich zali- 
czyć „Najcięższy grzech” Iwanki 
Grybczewej — wydumany rachunek 
sumienia intelektualisty, w którym 
uwagę widza pochłaniają tak dalece 
filmowane z namaszczeniem luksuso- 
we wnętrza mieszkania bohatera, że 
nie starćza jej już naprzejmowanie się 
dramatem jego duszy. A już całkowi- 
tym nieporozumieniem wydała mi się 
dęta i rozgadana „Miłość do żywych” 
Todora Stojanowa. O miłości do ludzi 
można mówić wtedy, kiedy jeden czło- 
wiek gotów oddać drugiemu ostatni 
kęs chleba, a nie gdy wykorzystując 
stanowisko, majątek, bądź jak tu — 
stosunki loże sobie pozwolić na 
luksus byCia dobrym. Bohater filmu 
Stojanowa zasłużył się w czasie wojny 
w partyzantce, jego byli towarzysze 
broni są dziś wysokimi dygnitarzami. 
Wystarczy jeden telefon „ojczułka 
o wielkim sercu”, by komuś pomóc 
w otrzymaniu mieszkania, w rozwikła- 
niu problemów życiowych zdawałoby 
się nie do rozwikłania. Tylko co to 
załatwia? | o czym to świadczy? Właś- 
ciwie — gdyby zmienić perspektywę — 
byłby to film o korupcji, układach i kli- 
kach. Jednakże twórcy nie dostrzega- 
ją w przedstawianej sytuacji żadnego 
fałszu i stawiają swego bohatera za 
wzór do naśladowania 
Ale nie te dwa filmy ukształtowały 
obraz festiwalu, one go — co najwyżej 
— lekko zdeformowały. Festiwal na- 
stępny będzie zapewne inny, po spła- 
ceniu wielkich historycznych długów 
trzeba będzie odrobić zaległości, po- 
wrócić do spraw dnia dzisiejszego i do 
tego może, co jest miłością do 
żywych. 


MARIA 
PYSZKOWSKA 


© Złota Róża: CHAN ASPARUCH, reż. Ludmił Stajkow 

© Nagrody Specjalne: OSTRZEŻENIE (Priedupreżdenieto), reż. Juan Antonio Bardem; 
serial telewizyjny KAPITAN PETKO WOJEWODA (Kapitan Petko Wojwoda), reż. Nedeł- 
czo Czernew;: UDERZENIE (Udart), reż. Borisław Bikazie 

© Nagrody I: JO HO HO, reż. Zako Cheskia i PIES W FLADZIE (Kucze w czekme- 


dże), reż. Dymitr Petrow 


© Nagroda za reżyserię: GEORGI DJUŁGEROW zafilm MIARA WEDŁUG MIARY (Mera 


spored mera) 
© Nagroda za scenariusz: WALERI PETROW za „Jo ho ho” i WŁADIMIR GANEW za 


„Aferę”. 


za rolę męską: WASIŁ MICHAJŁOW (..Kapitan Petko Wojewoda”) i RUSI 


© Nagroda 

CZANEW (,„Miara wedłt 
© Nagroda za rolę 
neżni duszi i „Biała magia'') 


miary") 


tską: PŁAMENA GETOWA (.,Dom dla subtelnych” — Dom za 


© Nagroda za zdjęcia: WENEC DYMITROW za „Uderzenie” i EMIL WAGENSZTAJN za 


„Najcięższy grzech'' (Naj-tieżkijat griach) 








FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Wilki w lesie 


Paluch nie jest Paluchem ale olbrzymim Ludojadem. Kiedy w Dolinie 

Muminków robi się już okropnie nudno, ląduje tu pojazd z Marsa. Nocą 

autobusy w zajezdni nie śpią, lecz wiodą długie rozmowy. Sprzęgło 
mnie boli, opona mnie uwiera i reflektory biednego autobusu zalśniły — łzami. 

Świat się zmienia, a dzieciom bajki się plecie, plecie... Świat się zmienia, na 
lepsze, na gorsze i co zbudujemy to rozwalimy — a dzieciom bajki się plecie 
i plecie. Nowe wypierają stare, przecież nie można mleć tego samego tyle lat. 
Stare się opierają, nie dają prześcignąć, nie pozwalają o sobie zapominać, 
z pewnego stopnia doskonałości po prostu nie wolno schodzić. Ale wciąż jest 
popyt na ten towar: mamusia opowiada to, co słyszała od swojej mamusi, 
mamusia czyta książeczki, potem pojawiło się kino i też przyniosło bajki, a potem 
telewizja i znowu bajki. Bajki zresztą trzeba produkować, bo takie jest prawo 
popytu, gorzej jest z fantazją i z wyobraźnią, tych zawsze za mało dla dziecinnych 
oczu i uszu. Zresztą i nie ma zgody, jakie one być mają. Przebierać się dalej 
w czerwone kapturki czy ciągnąć wątły marsjański wątek; wychowywać i uczyć 
czy tylko bawić. Brać się za łeb ze współczesnością od kolebki prawie, czy też 
udawać, że nic się nie dzieje i straszyć dzieci wilkiem aż do końca świata. 
Widziałem kiedyś wilka w ogrodzie zoologicznym i nie macie pojęcia jaki ten wilk 
był przestraszony. 

Niedawno w „Życiu Literackim” Olgierd Terlecki zaatakował Jasia i Małgosię — 
ostro, niemal brutalnie, ale przekonująco, a teraz czytam inny tekst. 

„Dla tych, którzy czytają (czy słuchają) o Czerwonym Kapturku, Tomciu 
Paluchu czy Jasiu i Małgosi, słowo »las« znaczy coś więcej niż okolica, gdzie 
rosną drzewa. Las to tam, gdzie mieszka Wilk i włóczy się Ludojad. W lesie nie 
ma dróg i ścieżek, a jeżeli nawet są, to oczywiście prowadzą w największą 
gęstwinę, gdzie czai się okropna wiedźma ..."' 

No więc jak, bełtać tym dzieciom w głowach dalej, czy nie bełtać, przecież 
w tym samym czasie za pomocą innych słów można uzyskać bardzo konkretny 
efekt dydaktyczny. Tekst, o którym mowa, został zamieszczony w 34 numerze 
„Tygodnika Demokratycznego”, a jego autorem jest Fernando Sabater, którego 
Państwu — z prawdziwym żalem — przedstawić nie potrafię. Jak informuje 
redakcja TD jest to przekład z „Kuriera UNESCO”, z wydania poświęconego 
literaturze dziecięcej, co jest z kolei pokłosiem Spee 0 Kongresu Książki, 
który się odbył w Londynie w czerwcu bieżącego roku. „„Świat bajki” Sabatera 
otwiera cykl materiałów, które „Tygodnik Demokratyczny" zamierza drukować. 
Ten materiał zmieścił się na czterech szpaltach jednej kolumny, ale zawiera to, * 
co się by dało nazwać definicją nie tyle świata bajki, co sensu bajki, literatury 
w ogóle, i definicją tego, co się nazywa fikcją literacką. I tego także, co w zwykłej 
bajce oddaje sens ludzkich pragnień — poznania, co nie poznane. I marzeń 
odwiecznych, prastarych marzeń o przełamywaniu praw czasu, przestrzeni, 
nawet chyba logiki. Ale to nie jest tekst abstrakcyjny, bo choć nadal nie mogę 
sobie odpowiedzieć na pytania, czy ludzie tworzą bajki, czy bajki kształtują ludzi, 
przecież jeden wątek jest tu porażający ścisłością związku z życiem. Kiedy 
Fernando Sabater pisze o wędrówce, o konieczności poznania wszystkiego, co 
dzieje się za siedmioma górami. 

„Wolność i odwagę pojmuję jako dążenie człowieka do wyrwania się w daleką 
drogę ze zwyczajnego, jednostajnego i powszedniego ciepła rodzinnego domu, 
gdzie wprawdzie dokonuje się rozwój osobowości, ale gdzie ta sama osobowość 
może zgasnąć i skostnieć... Jeżeli młody poszukiwacz przygód nie porzuci 
rodzinnych pieleszy, nie Ak trwogi, a co najważniejsze nostalgii, nigdy nie 
zrozumie, czym jest dla człowieka rodzinny dom". (...) 

„Dziecko wzrasta w domu, w którym na razie nie jest gospodarzem, a życie 
płynie według zasad tak samo niezmiennych, jak prawa przyrody. Musi ono 
opuścić ten dom, aby — gdy już pozna świat — powrócić i jako gospodarz rozsiąść 
się u domowego ogniska, rozpalonego do żarzących się węgli, wydobytych 
z krateru dalekiego wulkanu. Ten, kto nie zaznał w wędrówce ryzyka zgubienia 
drogi, niebezpieczeństw, strachu i zwycięstwa (...) stanie się niedorajdą. Dziecko 
instynktownie czuje to i kiedyś po kryjomu o świcie z węzełkiem na plecach 
ruszy ku rozległym horyzontom...* 

A to już nie bajka. 

Czytałem sporo uczonych rozpraw o psychologii dziecka. Widziałem dużo 
filmów o dzieciach i dla dzieci. Gdzieś tam w Londynie, gdzie jest stare metro, 
wygodne taksówki i piętrowe autobusy, i gdzie są dziwnie strzyżeni ludzie 
o włosach pomalowanych na różne, papuzie kolory, ktoś mówił o węzełku na 
plecach, węzełek na kiju. Jakaś Konopnicka, jakiś Prus? Dziewiętnasty wiek? 
Jeszcze starsze bajki? 

„Urok baśni napełnia duszę dziecka wiarą w to, że nie wszystko co nieuchron- 
ne jest nieuniknione i że w życiu nie ma rzeczy niemożliwych. W przyszłości siła 
charakteru dziecka, wybór, którego musi dokonać i od którego zależy jego 
przyszły los — bierne podporządkowanie się okolicznościom czy aktywna walka 
— w znacznym stopniu będą zależeć od tego, na ile fikcja i fantazja mogły 
nauczyć go dobroci i odwagi”. 

1 ten fragment dedykuję tym wszystkim, którzy bajki mnożą lub na nowo 
tworzą, którzy rysują misie i wilki, plastelinki i wróbelki. 


A wtedy z lasu wyszedł wilk i zjadł Alicję z Krainy Czarów. A Tomcio 


- 
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ANTONI 
GARBACZEWSKI 


Choć grała w kinie tylko pięć 
lat (11 filmów, nagroda 
„Oscara”), Grace Kelly nie 
przestała być gwiazdą także 
poza ekranem — jako księżna 
Monaco. 


Grace Kelly w fotografii lorda $nowdona 


istoria Kopciuszka przesłania aktorkę — 

a przecież Grace Kelly zdobyła sobie 

trwałe miejsce w panteonie kina. Była 

świadoma swoich możliwości i dążyła do 

ich realizacji z uporem, który przełamywał 
wszelkie trudności. Dlatego mogła po latach powie- 
dzieć o sobie: „Z pewnością nie uważam swego 
życia za baśń. Jestem współczesną kobietą, która 
musiała radzić sobie z wszelkiego rodzaju proble- 
mami". Na ekran wkroczyła z wszechstronnym przy- 
gotowaniem zawodowym. Kiedy wycofywała się 
w wieku 26 lat, nie brakło głosów zaskoczenia: 
rzucić pozycję jednej z największych gwiazd kina 
dla operetkowego księstwa? Ale Grace Kelly nie 
schodziła wcale ze sceny. Jak powiedział Gary Coo- 
per: „Ze sztucznej przeniosła się tylko na praw- 
dziwą!”'... 
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SCENARIUSZ 
FILMOWEJ 





fot. Paris Match 





Dama w białych rękawiczkach 


Gracia Patricia urodziła się 12 listopada 1929 roku 
w Filadelfii, w bogatej rodzinie Kellych; jej ojciec 
Jackuczynił z firmy budowianej Brickwork najwięk- 
sze przedsiębiorstwo na amerykańskim wschod- 
nim wybrzeżu, miał także ambicje polityczne (nie 
zrealizowane) i — sportowe. Znakomity wioślarz, 
zdobył dwukrotnie złoty medal olimpijski, w roku 
1920 i 1924, ale nie został dopuszczony do udziału 





dwudziestu latach starszy brat Grace, John. Matka (z 
rodziny niemieckich emigrantów) również uprawia- 
ła sport w latach studenckich; czwórce swoich dzie- 


BAŚNI 


ci narzuciła katolickie wychowanie i dyscyplinę. 
Grace wysłana została do szkoły klasztornej i dla 
przełamania nieśmiałości (jedyna w rodzinie nie 
znosiła sportu) zaczęła próbować aktorstwa. W re- 
zultacie, mimo niechęci rodziców, w roku 1947 
wstąpiła do nowojorskiej Akademii Sztuki Drama- 
tycznej. Spędziła w niej dwa lata pracując także jako 
modelka. Jej zdjęcia ukazywały się na okładkach 
popularnych magazynów i mimo, że nigdy nie stała 
się czołową modelką, zdobyła dość nieoczekiwanie 
popularność jako typ „dziewczyny z sąsiedztwa” 
z odkurzaczem w ręku. Pozowała także do zdjęć 
reklamujących kapelusze, kremy i papierosy. Latem 
1949 roku wraz z grupą studentów Akademii debiu- 
towała na zawodowej scenie, skąd trafiła do telewiz- 
ji. Wystąpiła w kilkunastu widowiskach teatru TV, 
a rok później po raz pierwszy pojawiła się na dużym 
ekranie — w nie zauważonej przez żadnego recen- 
zenta rólcew filmie „Czternaście godzin” (przed laty 
pokazała go nasza TV). Reżyser Stanley Kramer 
poszukiwał aktorki do filmu „W samo południe” 
Grace Kelly przybyła na spotkanie w białych ręka- 
wiczkach i kapeluszu z woalką; zdecydowała się już 
na styl „z klasą” i nie zamierzała z niego rezygno- 
wać. Dostała rolę kwakierki, żony szeryfa granego 
przez Gary Coopera. Zdjęcia zajęły jej trzy tygodnie — 
równocześnie bez powodzenia starała się o inne : 


role. Odrzucone zdjęcia próbne obejrzał John Ford. 


Uznał, że jest „dziewczyną w angielskim typie” i za- 
angażował ją do jednej z głównych ról w filmie 
„Mogambo” obok Cary Granta i Avy Gardner. Do- 
piero wtedy podpisała siedmioletni kontrakt z wy- 
twórnią Metro Goldwyn Mayer — ale na własnych 
warunkach. Zażądała mianowicie, że co dwa lata 
będzie mogła na rok powrócić do teatru i że zamie- 
szka w Nowym Jorku. „„Zgodziłam się zostać gwiaz- 
dą filmową, aby pozostać w teatrze” — skomentowa- 
ła swoją decyzję. 
Ogień i lód 

Rzeczywiście, role filmowe z tego okresu, choć 
efektowne i „gwiazdorskie”, nie mogły sprawić jej 
większej satysfakcji. Wytwórnia nie bardzo wiedzia- 
ła, co robić z aktorką obdarzoną niewątpliwym ta- 
lentem i indywidualnością, ale o urodzie zaprzecza- 
jącej ówczesnym ideałom ekranowym. W kinie kró- 
lowała przecież Elizabeth Taylor ze swym gorącym, 
namiętnym spojrzeniem, rozpoczął się także okres 
triumfów Marilyn Monroe. Plotkarskie pisma śledzi- 
ty ich burzliwe romanse, małżeństwa i rozwody. 
Q Grace Kelly można było napisać tylko „góra lodo- 
wa”. Żadnego skandalu; na planie „Mogambo” 
w Afryce siadywała z robótką w ręku i rozmawiała 
z czarnoskórymi statystami w języku swanhili, dla 
każdego jednakowo miła i przyjacielska. O reklamie 
wypowiedziała się zdecydowanie: „Nikogo nie po- 
winno obchodzić, w co się ubieram idąc spać. Życie 
nie może być tylko plotkarskim reportażem w gaze- 
cie, trzeba zachować także coś dla siebie". 

W roku 1954 Alfred Hitchcock „wypożyczył ją 
Z MGM do filmu „M jak morderstwo” realizowanego 
w wytwórni Warner Bros. Był to moment przełomo- 
wy. Trzy filmy, które nakręciła pod kierunkiem mis- 
trza suspense'u prezentują najbardziej fascynujący 
jej wizerunek ekranowy. W gruncie rzeczy to im 
właśnie zawdzięcza miejsce w dziejach kina. 
W pierwszym pojawia się w czerwonej, wieczorowej 
sukni pomiędzy dwoma mężczyznami: mężem i ko- 
chankiem. W atmosferze pożądania, zazdrości 
i zbrodni emanuje żarem utajonym pod maską 
chłodnej elegancji. „M jak morderstwo” nie jest 
w dorobku Hitchcocka filmem ważnym; niespożyty 
reżyser traktował go jak ćwiczenie w technice obra- 





zu trójwymiarowego. Ale na ekranie objawiła się 
nowa Grace Kelly 

W następnym — słynnym „Oknie na podwórze” 
(1954) — występuje w parze z Jamesem Stewartem 
Gra zakochaną kobietę, która pragnie zdobyć wy- 
mykającego się jej dotychczas mężczyznę — reporte- 
ra unieruchomionego właśnie w wózku inwalidzkim. 
Sensacyjna intryga na temat zbrodni popełnionej 
w sąsiednim mieszkaniu krzyżuje się z prowadzoną 
w milczeniu grą, pełną zmysłowości, inteligencji 
i dowcipu 

Ten sam motyw erotycznej gry najpełniej rozwi- 
nięty został w trzecim filmie, zdaniem wielu najlep- 
szym — „Złodziej w hotelu'' (1955). Grace gra bogatą 
Amerykankę zainteresowaną enigmatycznym nie- 
znajomym (Cary Grant), którego uważa za słynnego 
złodzieja brylantów. W wielokrotnie cytowanej sce- 
nie przed drzwiami pokoju hotelowego — ..oplata go 
śnieżnymi ramionami niczym Pawłowa i obdarza 
pocałunkiem podobnym temu, który rozpoczął woj- 
nę trojańską” (Jack Kroll w „„Newsweeku ”'). Hitch- 
cock mógł powiedzieć: .,Nie odkryłem Grace, 
uchroniłem ją jednak od losu gorszego, niż śmierć — 
zapobiegłem wiecznemu obsadzaniu jej w rolach 
kobiet zimnych”. 

Był to okres niezmiernie pracowity. Między dru- 
gim i trzecim filmem Hitchcocka zdążyła wystąpić 
w wojennym obrazie „„Mosty Toko-Ri'' i wymusić na 
wytwórni zgodę na udział w „„Dziewczynie z prowin- 
cji”. Wymusić i narzucić wszystkim — także reżysero- 
wi (George Seaton) i partnerom — swoją decyzję. 
Była to bowiem rola dramatyczna o rysach wręcz 
charakterystycznych. Grace wystąpiła jako żona al- 
koholika (Bing Crosby), która odrzuca miłość inne- 
go mężczyzny (William Holden), walcząc rozpaczli- 
wie o uratowanie męża. Aktorka wiedziała już wów- 
czas na co ją stać. Odrzucała nieciekawe role w fil- 
mach kostiumowych, żądała — ku oburzeniu wytwór- 
ni - prawa do akceptacji ostatecznej wersji scena- 
riusza. Kreacja w „Dziewczynie.z prowincji” była 
wyzwaniem rzuconym stereotypowi, aktem odwagi, 
który przyniósł jej uznanie. W marcu 1955 roku 
otrzymała nagrodę „Oscara — najwyższe w Amery- 
ce wyróżnienie aktorskie. A w maju znalazła się na 
festiwalu w Cannes i na zamówienie tygodnika „Pa- 
ris Match'' zgodziła się pozować do reportażu foto- 
graficznego w Monaco. W pałacu powitał ją książę 
Rainier. 





Baśń o Kopciuszku 


Miniatlirowe księstwo Monaco zachowuje od XIII 
wieku niezależność od Francji — może ją jednak 


-.. z narzeczonym, księciem Rainierem 





Jej Wysokość Księżna Monaco tot. Newsweek 


utracić, jeśli zabraknie męskiego dziedzica książę- 
cego tytułu. Panujący od roku 1949 książę Rainier lll, 
w wieku 32 łat dyskretnie szukał odpowiedniej mał- 
żonki. Wszystko potoczyło się jak w bajce: miłość od 
pierwszego wejrzenia. Ale Grace musiała jeszcze 
wrócić za Ocean, czekała ją rola w filmie „Łabędź”. 
Zagrała księżniczkę, która wybiera między starzeją- 
cym się władcą (Alec Guinness) i zakochanym nau- 
czycielem (Louis Jourdan)... Okazało się potem, że 
ten ekranowy romans był niewypałem kasowym. 
W czasie, gdy wchodził na amerykańskie ekrany, 
masowa widownia wolała oglądać prawdziwy ślub 
w Monaco. Zanim to jednak nastąpiło, książę Rainier 


ciąg dalszy na str. 15 





fot. Epoca 





Z ULICY DO KINA 


FORD 
kontra FORD 


telewizji pokazano film Johna Forda „Długa 

„podróż do domu”, zrealizowany na począt- 

ku Il wojny światowej, kiedy to jeszcze Sta- 

ny Zjednoczone nie przystąpiły do koalicji 
antyhitlerowskiej. Daleko jednak temu solidnie, 
z rzemieślniczym sznytem dopracowanemu obra- 
zowi do ..Gron gniewu”, „Dyliżansu”, czy „Miasta 
bezprawia”. 

Tej klasy reżyser co Ford, mając do dyspozycji 
operatora Gregga Tolanda — jednego z najwybitniej- 
szych w historii kina, autora zdjęć do „Obywatela 
Kane" Orsona Wellesa — a także aktora, naonczas 
młodego, choć już renomowanego, o nazwisku 
John Wayne, wspomagany literacką sławą Eugene 
O'Neilla, co zostało dobitnie podkreślone w czołów- 
ce filmu, ojca dramatu amerykańskiego, nakręcił 
film taki sobie, raczej do pokazywania seminarzys- 
tom kursów wiedzy o filmie lub skrzętnym filmo- 
grafom. 

Forda, jak się wydaje, zbytnio uwiodła chęć spros- 
tania pierwowzorowi literackiemu. Próbował oddać 
wiernie ducha romantycznego naturalizmu, którym 
przeniknięte są: jednoaktówki O'Neilla, napisane 
przed 1920 rokiem. Andrzej Kopcewicz i Marta Sie- 
nicka w „Historii literatury Stanów Zjednoczonych 
w zarysie”, dotyczącej XX wieku, piszą: „Maryni- 
styczna sceneria pokładów statkowych, zwykłość 
i powszedniość zdarzeń, ich prostota odwracają 
uwagę od fabuły i kierują ją ku głębszemu znaczeniu 
prozaicznych sytuacji” 

Słowa te doskonale ilustrują reżyserskie poczyna- 
nia Forda. Z tym, że owe „prozaiczne sytuacje" mają 
w teatrze swoje wyraźne uzasadnienie dramaturgi- 
czne, ich stan skupienia z góry jest określony wymo- 
gami scenicznego sztafażu. Na ekranie natomiast, 
gdzie obowiązują inne zasady dramaturgicznego 
działania — nie tylko ludzie, ale i przestrzeń tworzy 
dramaturgię wydarzeń — wspomniane już „prozaicz- 
ne sytuacje” przemieniają się pod dyrekcją Forda 
w celebrę, z której wyziera, niestety, najpospolitsza 
nuda. Przerywają ją na krótko bójka na statku, burza 
morska, atak nieprzyjacielskich myśliwców. Są to 
jedynie chwyty, jak gdyby opatentowane w holly- 
woodzkiej szkole robienia kina. 

l tu dochodzimy do zaskakującego odkrycia — 
Ford, stary wyga hollywoodzki, realizując bądź co 
bądź film o morzu, nie pokazuje w zasadzie morza. 
Czuje się, że morze zostało sfabrykowane w atelier. 
Nie dość tego — atak hitlerowskich myśliwców na 
statek wymyślony został na stole montażowym. Wy- 
buchy bomb spadających do morza Ford „załatwił 
tak zwaną tylną projekcją. Pikujących myśliwców 
nie widzimy na ekranie, ponieważ ten dramatyczny 
epizod znalazł swój wyraz jedynie na ścieżce dźwię- 
kowej. No, oczywiście pirotechnik trochę się napra- 
cował, żeby serie z karabinu maszynowego znaczyły 
swój ślad na pokładzie, tam, gdzie potrzeba. 

Wielki Ford wyznający zasadę, że kino to „wielki 
fałszerz”', spotyka się z małym Fordem, wyznającym 
zasadę, że wszystko można opowiedzieć, byle środ- 
ki użyte do tego celu posiadały odpowiedni patent, 
sprawdzony w biurach producentów hollywoodz- 
kich. Dobro, Występek, Fatalizm, Krzepa, Słabości, 
Przeznaczenie — wszystko wymieszane w tyglu ,„pro- 
zaicznych sytuacji”, przyprawione literackim prze- 
słaniem, to recepta na kino moralnego niepokoju. 
Pod tym szyldem można umieścić dramat dyrektora, 
dziennikarza, wilka morskiego, samozwańczego 
dyktatora, kobiety cierpiącej na zimnicę seksualną, 
ojca z dzieckiem, matki z samochodem i sąsiada-al- 
koholika. Ale przede wszystkim należy pamiętać, że 
kino nie jest fabrykantem idei, ale sztuką zmyślania 
prawd oczywistych. Raczej symbolicznie niż natura- 
listycznie odzwierciedla pragnienia i nadzieje, któ- 
rych nie może zafałszować żaden chwyt technolo- 

__ JERZY 
GÓRZANSKI 
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Z EKRANÓW ŚWIATA 





rzeci pełnometrażowy 

film Gyórgy Szomijasa, 

twórcy nie znanego 

w Polsce mimo świa- 

towych sukcesów 
w dziedzinie krótkiego metrażu, wy- 
daje się jeszcze jednym wariantem 
opowieści o narodzinach gwiazdy. 
Przedstawia historię blues-rockowej 
grupy, która po latach prowincjonal- 
nych tras koncertowych zdobywa 
upragnioną popularność. Punkt wyj- 
ścia dość banalny, eksploatowany 
przez kino w setkach najróżniejszych 
konfiguracji, z udziałem gwiazd roz- 
maitego kalibru. Tym razem jednak 
schematyczna intryga zeszła na plan 
dalszy, powstał film frapujący formal- 
nie, dość przewrotny, demitologizują- 
cy szablonowy obraz rockowej, mło- 
dzieżowej subkultury. 


Oto grupa kilku podstarzałych, dłu- 
gowłosych włóczykijów z gitarami, 
którzy fantazyjnie pomalowanym mi- 
krobusem wdzierają się w węgierski 
krajobraz, aby z niewartym kilkuoso- 
bowej, przypadkowej publiczności za- 
pamiętaniem wykonywać w wiejskich 
świetlicach i klubach bluesowe i rock 
and rollowe standardy, np. „Jonny B. 
Goode'' Chucka Berry, albo „Tobacco 
Road'' Loudermilka. Gotowi bylibyś- 
my polubić tych wiecznych trampów, 
ale Szomjas skłania do rezerwy, wpro- 
wadzając coś w rodzaju brechtow- 
skiego komentarza, cytując Franka Si- 
natrę (Rock and roll to muzyka idio- 
tów), albo Marty Robbinsa (Koncerto- 
wanie ma wiele wspólnego z rabowa- 
niem banków — wpadasz, zabierasz 
pieniądze, wypadasz). Kłopoty swych 
bohaterów puentuje ironicznie słowa- 
mi Muddy Watersa: Myślę, że nie moż- 
na grać bluesa, jeśli nigdy nie było się 
w prawdziwych tarapatach. Pomysł 
kontrapunktu w postaci autentycz- 
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nych wypowiedzi znanych muzyków 
pochodzi jakby od Godarda, zresztą 
tak, jak jego dawne filmy, „Łysy Pies” 
w jednej chwili zdaje się wymyślną 
fantazją, w drugiej robi wrażenie nieu- 
porządkowanego reportażu. Szomjas 
zastosował Eastmancolor, ale wiele 
sekwencji wyczernił, balansując na 
granicy między barwną iluzją i ponurą 
realnością otaczającego nas świata. 
Role muzyków z zespołu Colorado po- 
wierzył członkom Hobo Blues Band, 
nie pozostawiając widzowi żadnej 
pewności, że kabotyńskie pozy instru- 
mentalistów przed lustrem zostały wy- 
reżyserowane, a nie podpatrzone 
przez wścibskiego operatora. 

Swych bohaterów, otoczonych na- 
stoletnimi dziewczynami, łatwymi, 
dość bezbarwnymi oraz dziećmi i żo- 
nami, zaniedbanymi, zniechęconymi 
beztroską partnerów, Szomjas osadził 
w świecie odpychającym aż do prze- 
sady, w scenografii zabłoconych, 
brudnych przedmieść, tanich knajp 
z kolekcją dziwnych typów z półświat- 
ka. Kazał im mieszkać w domach, któ- 
re w każdej chwili mogą się zawalić, 
w związku z czym jak w sztolni sufit 
trzeba podpierać rusztowaniem z be- 
lek. W takim świecie łatwo o iluzję 
i złudzenia, marzenia o telewizyjnym 
gwiazdorstwie i tysiącach wielbicieli. 
Rock spełnia więc rolę oazy, ale też 
kultu, religii, której oddało się życie; 
dla której trzeba się było wyrzec „nor- 
malnej'' egzystencji. W jednym z mie- 
szkań dostrzeżemy wielką podobiznę 
Micka Jaggera, a wokół mnóstwo pa- 
pierowych motyli zawieszonych w po- 
wietrzu na niewidocznych nitkach. 
Pamiętna scena z koncertu The Rol- 
ling Stones w londyńskim Hyde Parku 
w 1969 roku, uwieczniona w filmie 
„The Stones at the Park”, zatrzymana 
została przez jednego z bohaterów na 
zawsze, zmieniona w ołtarz. 





Grupa Colorado jest reliktem epoki, 
która minęła. Cały naiwny symbolizm 
Woodstock, Swobodnych Jeźdźców 
i motyli z Hyde Parku nie znaczy dla 
młodzieży lat osiemdziesiątych nic, 


podobnie jak porte-parole prze- 
brzmiałej mitologii, Allen Ginsberg, 
którego zespół magnetyzmem swej 
wiary przywołuje na występ w wiej- 
skim klubie. Czy w tej sytuacji Colora- 
do maszansę zwycięskiej konfrontacji 
z nową generacją słuchaczy rocka, 
której nie rozczula już romantyczna 
baśniowość „Dziewczyny o perło- 
wych włosach”, nieśmiertelnego 
przeboju Omegi? Wszędobylska ka- 
mera Mihaly Halasza wnikliwie obser- 
wuje zamkniętą mini-społeczność 
dzisiejszych nastolatków, notuje ges- 
ty i sposób bycia znudzonych, wytatu- 
owanych dziewczyn z przedmieścia 
oraz ubranych w czarne, skórzane 
kurtki chłopców z zastygłym na twa- 
rzach wyrazem cynicznej negacji. 
Szkolną nudę, a wraz z nią wizję fabry- 
cznego zgiełku do końca życia chęt- 
nie wymienią na kufel piwa lub epilog 
tyczne drgawki wściekłości w rytmie 
rocka. Oto klucz do niespodziewane- 
go sukcesu weteranów bluesa, którzy 
czujnie zmieniają front, wymyślając 
z głupia frant „rock przedmieścia”. 
Drogą kilku małych przestępstw ze- 
spół gromadzi kapitał na nowy począ- 
tek, do roli wokalisty werbuje natursz- 
czyka bez nogi, przyjmuje nazwę Łysy 
Pies i nie bez wyrachowania ustawia 
repertuar pod publiczność pokolenia 
punk, na „społeczne zamówienie” 
komponuje rock and rollowe hymny 
generacji bez nadziei i złudzeń. W jed- 
nym z nowych utworów mówi się więc 
o polityku, który obiecał wszystkim po 
kawałku tortu, jednakże z góry wiado- 
mo, że młodym uczestnikom fiesty 
przypadnie w udziale... trzepanie pia- 
ny. Inny tekst opowiada o starszym 


bracie wokalisty — był węgierskim ro- 
botnikiem, aż do chwili, kiedy wszyst- 
ko mu obrzydło; podobno został póź- 
niej Szwedem. U podłoża sukcesu leży 
identyfikacja muzyków z pokoleniem 
sfrustrowanym w dusznej atmosferze 
podmiejskich zaułków, jego maskotką 
może być tylko wyliniały pies. Społe- 
czne pochodzenie łączy wykonawców 
ze słuchaczami, ale wrażenie wspól- 
noty jest przecież złudne — pierwsi 
prężą się wreszcie w blasku reflekto- 
rów, drudzy nie mają nic poza pianą 
na ustach. W momencie zdobycia pu- 
bliczności muzykom chodzi już tylko 
o upragniony kontrakt z telewizją. Wo- 
bec sukcesu wydaje się on teraz bar- 
dziej realny, wymagać będzie jednak 
kompromisów. Ten moment Szomjas 
punktuje gorzką wypowiedzią Ray Da- 
viesa, lidera brytyjskiej grupy Kinks: 
Wkońcu zaczynasz robić to, czego tak 
bardzo  nienawidziłeś. Kabotyński 
spektakl Łysego Psa nie zostanie 
sprzedany telewizji, przynajmniej na 
razie, ale grupa pociąga już za sobą 
tłumy. Film kończy więc sekwencja 
wielkiego koncertu na wolnym powie- 
trzu, replika stonesowskiego Hyde 
Parku. Kamera Halasza rejestruje rea- 
kcję wielotysięcznej publiczności, wy- 
dobywając z falującej masy ludzkiej 
spocone twarze słuchaczy: ekstaza 
czy otępienie? 

Węgrzy, którzy wcześniej i w więk- 
szym stopniu niż my ulegli rockowej 
eksplozji w kulturowym tyglu XX wie- 
ku, bardzo poważnie zastanawiają się 
nad fenomenem tej muzyki. Owocem 
tych refleksji była choćby intrygująca 
książka Tibora Dóry „„Wyimaginowany 
reportaż z pop-festiwalu”, gdzie wiel- 
ki rockowy festyn z udziałem The Rol- 
ling Stones posłużył za parabolę za- 
gubienia młodych w chaosie współ- 
czesności. Interesującym głosem 
w dyskusji nad istotą i rolą muzyki 
rock dzisiaj jest film „Łysy Pies". 
Szomias reprezentuje pokolenie, któ- 
re wyrosło na pierwszych przebojach 
Elvisa Presleya, studia kończył w la- 
tach kultu The Beatles. Mimo próby 
dystansu i brechtowskiego chłodu 
ulega więc po trosze magii rockowej 
subkultury w jej dawnych szatach. 
Może spuentować poszczególne sytu- 
acje cytatami z „Ballad Of A Thin 
Man'"' Boba Dylana, „I Saw Her Stan- 
ding There'' Beatlesów czy „Hello 
| Love You" grupy The Doors, ponie- 
waż doskonale je zna. Pamięta te cza- 
sy, kiedy muzyka rock wyrażała 
ufność młodości w lepszy, własny 
świat dnia jutrzejszego. Tymczasem 
utwory Łysego Psa stanowią co naj- 
wyżej wyraz zniechęcenia, zresztą wa- 
lor autentyzmu odbiera tej muzyce po- 
stawa jej twórców. Rola psiego rocka 
sprowadza się do zneutralizowania 
sprzeciwu, rozładowania buntu we 
wspólnym krzyku; muzyka ta stanowi 
jedynie surogat gniewu. Po wyjściu 
z koncertowych sal młodzi pasywnie 
wracają w ramy znienawidzonego 
świata, nie próbują go zmieniać, na- 
dać mu własnego sensu; w przeci- 
wieństwie do uczestników paryskiego 
maja 1968 roku stracili wiarę, że jest to 
możliwe. Czy diagnoza Szomjasa ma 
rangę uogólnienia? Obawiam się że 
tak, zwłaszcza tam, gdzie rock nie ma 
waloru kultury autentycznie młodzie- 
żowej, a stanowi raczej jej upozowane 
odbicie. Także u nas, gdzie tytuł roc- 
kowej gwiazdy numer jeden przypadł 
aktorce, a popularna grupa śpiewa 
swym wielbicielom w chwili autore- 
fleksji: „Ktoś inny zmienia świat za 


ciebie, nastawia głowę, podnosi 
krzyk...” 

WIESŁAW 

WEISS 





KOPASZKUTYA, reż. Gyórgy Szomjas, 
Węgry 


SCENARIUSZ 
FILMOWEJ 


BAŚNI 


ciąg dalszy ze str. 13 








odwiedził rodziców Grace w grudniu 1955 i oficjal- 
nie poprosił o rękę córki. W miesiąc później oglądał 
w Hollywood na planie filmu „Wyższe towarzystwo” 
scenę, w której jego narzeczona śpiewa z Bingiem 
Crosby duet „Prawdziwa miłość”. W czasie tej wizy- 
ty książę dał wyraźnie do zrozumienia, że więcej 
filmów nie będzie. 

W kwietniu 1956 Grace wchodziła już na pokład 
książęcego jachtu w zatoce Monaco a z helikopte- 
rów sypały się czerwone goździki... 18 kwietnia 
w katedrze św. Mikołaja odbył się ślub z udziałem 
sześciuset gości, wśród których znalazły się tak 
egzotyczne osobistości jak Aga Khan, król Faruk, 
Aristoteles Onassis, Ava Gardner i Somerset Maug- 
ham. Jej Wysokość Gracia Patricia otrzymała 139 
tytułów związanych z księstwem. Ale pod wspaniałą 
fasadą kryła się dość niewesoła rzeczywistość. Księ- 
stwo tkwiło w długach, nawet słynny jacht zagrożo- 
ny był sprzedażą... Dziś jednak Monaco nazywane 
bywa żartobliwie „Hongkongiem na Riwierze”: jest 
miejscem snobistycznych wakacji milionerów i ha- 
'zardu. Książę Rainier wykazał bowiem po ślubie 
energię i zdecydowanie: odebrał Onassisowi kon- 
trolę nad kasynami gry, aw roku 1959 zawiesił nawet 
na krótko prawa konstytucyjne, aby podkreślić swą 
władzę... 

W ciągu dwudziestu sześciu lat książęcego życia 
Gracia Patricia nie przestała być ulubionym tema- 
tem prasy i telewizji. Wszyscy kochamy baśnie — ata 
toczyła się przecież tuż obok, nierealna, anachroni- 
czna, przecież prawdziwa. W styczniu 1957 w pała- 
cowej bibliotece (sic!) przyszła na świat księżniczka 
Caroline, potem upragniony dziedzic i następca — 
książę Albert (1958), wreszcie księżniczka Stepha- 
nie (1965). Zawsze piękna i elegancka księżna dzia- 
łała w towarzystwach filantropijnych iw Czerwonym 
Krzyżu, popierała rzemiosło, a nawet zasiadała w ra- 
dzie programowej wytwórni filmowej 20th Century 
Fox. Z plotek podać należy, że od wielkiego pianisty 
Artura Rubinsteina nauczyła się gotować polski bi- 
gos; tak przynajmniej utrzymuje Daniel Olbrychski... 
W pewnym momencie wydawało się, że raz jeszcze 
wystąpi na ekranie pod kierunkiem Alfreda Hitch- 
cocka w filmie ,„Marnie'” — ale rola kleptomanki 
stanowczo nie odpowiadała pozycji księżnej. Poja- 
wiła się jednak w TV, a w r. 1976 wystąpiła nawet 
z recitalem poezji i prozy na festiwalu w Edynburgu. 
Powiedziała kiedyś: „Z pewnością tęsknię za aktors- 
twem, ale nie jest to istotna strata: małżeństwo 
i dzieci są dla mnie znacznie ważniejsze”. 

Zginęła w wypadku samochodowym, natej samej, 
krętej drodze, na której prowadziła kiedyś brawuro- 
w6 samochód aby zaimponować Cary Grantowi 
w filmie „Złodziej w hotelu''. Miała 52 lata. 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 
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PRZEPROWADZKA 


POLSKA, 1972 


Scenariusz na podstawie pomysłu Bogumiła Kobieli i Zdzi- 
sława Maklakiewicza oraz reżyseria: JERZY GRUZA. Zdję- 
cia: Antoni Nurzyński. Muzyka: Zygmunt Konieczny. Pio- 
senkę „Żółty jesieny liść” śpiewa Jan Laskowski. Scenogra- 
fia. Adam Nowakowski. Kierownictwo produkcji: Jerzy 
Owoc. Wykonawcy: Wojciech Pszoniak (inż. Andrzej No- 
wieki), Olgierd Łukaszewicz (kierowca Staszek), Wiesław 
Dymny i Antoni Konarek (tragarze), Krystyna Stankiewicz 
(inżynierowa Nowicka), Antoni Pszoniak (Antoni Nowicki), 
Krzysztof Pankiewicz (Andre Nowicki), Marek Walczewski 
(ksiądz), Grażyna Długołęcka, Teresa Budzisz-Krzyżanow- 
ska i inni. Produkcja: PRF „Zespoły Filmowe" — Zespół 
„Panorama”. Barwny. Dozwolony od 18 lat. Czas wyświet- 
lania: 81 min 


1941 


USA, 1979 


Reżyseria: STEVEN SPIELBERG. Scenariusz: Robert Ze- 
meckis i Bob Gale. Zdjęcia: William A. Fraker. Muzyka: John 
Williams. Piosenki w wykonaniu zespołu Andrews Sisters. 


3 dcD 


ZIELONA FALA 


CSRS, 1981 


Reżyseria: VACLAV VORLICEK. Scenariusz: Vladimir Kali- 


na. Zdjęcia: Josef Vaniś. Muzyka: Karel Svoboda. Sceno- - 


grafia: Jindrich Goetz. Wykonawcy: Radovan Lukavsky (dr 
Pelc), Rudolf Jelinek (taksówkarz), Josef Chvalina (prof. 
Doucha), Jiri Adamira (Reichenberger), Svataya Hubeńa- 
kova (jego żona), Ladislava Kozderkova (Jifina Strakova), 
Pavel Havranek (Milo$ Labuda), Karel Habl (,„ Playboy”), 
Olga Blechova („Blondynka”'), Monika Halova (Narzeczona 
żołnierza), Martin Velda (żołnierz), Pavel Zdenicek (Fretka) 
oraz Jitka Zelenohorska, Vladimir Men$ik i inni. Produkcja: 
Filmovć Studio Barrandov. Barwny. Dozwolony od 12 lat. 
Czas wyświetlania: 89 min. Tytuł oryginalny: „Zelena vina”. 


Mozaika wątków połączonych wspólnym pretekstem: 
jest piątek po południu, tłumy prażan opuszczają miasto 
na weekend. Poznajemy bliżej historię osób wyłowionych 
z tego tłumu, lekarza z „telefonu zaufania”, tragiko- 


Gorzko-satyryczna wizja świata zunifikowanego, z które- 
go bezskutecznie próbują uciekać główni bohaterowie. 
Film wchodzi na ekrany po 10 latach oczekiwania na 
premierę. Nie żyje już wielu jego twórców: Kobiela, Makla- 
kiewicz, Dymny, Nurzyński. 


Scenografia: John Austin. Kostiumy: Deborah Nadoolman. 
Choreografia: Paul de Rolf i Judy van Wermer. Efekty 
specjalne; A. D. Flowers. Wykonawcy: Dan Ackroyd (sier- 
żant Tree), John Belush („Dziki Bill" Kelso), Ned Beatty 
(Ward Douglas), Lorraine Gary (Joan Douglas), Murray 
Hamilton (Claude), Christopher Lee (kpt. von Kleinschmidt), 
Toshiro Mifune (komandor Mitamura), Tim Matheson (kpt. 
Loomis Birkhead), Warren Oates (płk. „Madman' Maddox), 
Robert Stack (gen. Joseph W. Stilwell), Treat Williams 
(sierż. Sitarski), Nancy Allen (Donna Stratton), i inni. Produ- 
kcja: A-Team. Barwny, szerokoekranowy. Dozwolony od 15 
lat. Czas wyświetlania: 116 min. Tytuł oryginalny: „1941”. 

Nie doszło — aie podobno mogło dojść — do inwazji 
kontynentu amerykańskiego przez Japończyków po ataku 
na Pearl Harbor 7 grudnia 1941 r. Spielberg ukazuje 
sytuację, jaka w tydzień po tej klęsce panowała w okoli- 
cach Los Angeles; wśród wojskowych i cywilów opanowa- 
nych wizją inwazji. Film ma formę zwariowanej komedii, 
w której na swoim miejscu jest samotny japoński okręt 
podwodny usiłujący unicestwić Hollywood, nalot pojedyń- 
czego myśliwca — amerykańskiego — na Bulwar Zachodzą- 
cego Słońca, generał łkający nad losem słonia Dumbo 
i patriota przemieniający w bunkier jednorodzinny dom 
z ogródkiem. 


micznego kochanka i parę małżeńską pielgrzymującą do 
miejsc swej młodości. 
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FAKTY 


Telewizja francuska przygotowuje 
sześcioodcinkowy serial oparty na głoś- 
nej powieści Alejo Carpentiera „Eks- 
plozja w katedrze”, Film realizowany 
jest. z okazji dwusetnej rocznicy Wiel- 
kiej Rewolucji Fracuskiej. Zdjęcia rea- 
lizowane są na Kubie, w Surinamie, 
Francji i Hiszpanii. Reżyseruje Gerard 
Vergez, jedną z głównych ról objął Vic- 
tor Hugues 





* 


W 1981 roku weszło na ekrany w RFN 
76 filmów zachodnioniemieckich (re- 
kord od r. 1974), w tym 16 zrealizowa- 
nych we współprodukcji. Odbyło się 
również 101 premier filmów USA, 53 - 
Hongkongu, 45 — włoskich, 29 - francu- 
skich i 3 angielskie. Wpływy kasowe 
wyniosły 907,5 mln. marek, co oznacza, 
że średnia cena biletu do kina wyniosła 
6,66 marek. Spadła jednak liczba wi- 
dzów — o 1,7 procent (w stosunku do r. 
1980). W telewizji, w dwóch progra- 
mach ogólnopaństwowych, pokazano 
540 filmów pełnometrażowych, nie li- 
cząc programów regionalnych, wśród 
których prowadzi telewizja bawarska 
z 233 filmami fabulamymi 


* 


Dziesięciogodzinny serial TV włoskiej 
„Marco Polo" okazał się sukcesem fi- 
nansowym. Kosztował wprawdzie 26 
milionów dolarów, i realizowany był 
przez dwa lata, ale reżyser Giuliano 
Montaldo twierdzi, że wysiłek w pełni 
się opłacił: serial znalazł się w sieci 
NBC, został także zakupiony przez Chi- 
ny (które początkowo nie wyrażały zgo- 
dy na zdjęcia na swym terytorium). Pla- 
nuje się już następne superprodukcje 
telewizyjne w podobnym stylu — o Ko- 
lumbie, Garibaldim i Toscaninim. - Pu- 
bliczność nie chce już mydlanych oper, 
woli poznawać życie prawdziwych lu- 
dzi — twierdzi Ken Marshall (na zdjęciu 
z Junighi Isheda), wykonawca roli Mar- 
co Polo 


fot. Epoca 


Sylvia 
Kristel 


Gwiazda francuskiego kina erotyczne- 
go spod znaku „Emmanuelle ma już 
lat trzydzieści. Zagrała w stylowej ekra- 
nizacji powieści D.H. Lawrence'a „Ko- 
chanek Lady Chatterley", do której 
zdjęcia kręcono w Anglii — i oto rozcza- 
rowanie.  Skandalizująca niegdyś 
książka dawno już przestała wzbudzać 
sensację. Wersję filmową uznano po 
prostu za nudną... 


REALIZACJE 


Piraci 
na wesoło 


Najpierw była operetka Gilberta 
i Sullivana „Piraci z Penzance”. Głośny 
spektakl Josepha Pappa przeniesiony 
został już na ekran, ale ten „teatralny 
film może być atrakcją tylko dla wyspe- 
cjalizowanej widowni. Natomiast reży- 
ser Ken Annakin wykorzystał fabułę 
i muzykę operetki, aby zrealizować 
barwne, atrakcyjne widowisko zatytu- 











tot. Epoca 


łowane „Film o piratach” (The Pirate 
Movie). Jest to film adresowany do mło- 
dzieży. Zaczyna się współcześnie: nie- 
śmiała dziewczyna imieniem Mabel, 
przyćmiona w towarzystwie przez swe 
eleganckie koleżanki, marzy o przy- 
stojnym Fredericu, który nie zwraca na 
nią żadnej uwagi. Ponieważ są to waka- 
cje nad morzem, Mabel wypływa pew- 
nego dnia samotnie na jachcie... I por- 
wana zostaje przez najprawdziwszych 
- a może tylko wyśnionych? — piratów. 
Na ratunek spieszy jej, oczywiście, Fre- 
deric. Rozpoczyna się awanturnicza ak- 
cja, pełna pojedynków na szpady, po- 
goni, a nawet wypraw w głąb błękitne- 
go, karaibskieqo morza — po skarb pi- 


Kristy McNichol i Christopher Atkins 
fot. Cine Revue 

































racki, jak się łatwo domyśleć. Co bę- 
dzie, kiedy sen się skończy? Przewidy- 
wać należy szczęśliwy koniec, choćby 
dlatego, że główne role gra popularna 
dziś para młodzieżowych idoli. Mabel to 
na ekranie dziewiętnastoletnia Kristy 
McNichol, znana przede wszystkim 
z telewizji, Frederica gra Christopher 
Atkins, który był już partnerem Brooke 
Shields w „Błękitnej lagunie". Oboje 
tańczą i śpiewają — a przede wszystkim 
dobrze się bawią. 


SONDAŻE 


Jubilaci 


Brytyjski kwartalnik „Sight and So- 
und" obchodzi  pięćdziesięciolecie: 
pierwszy numer opublikowany został 
wr. 1932. Prestiżowe, znakomicie reda- 
gowane i utrzymujące się na wysokim 
poziomie pismo jest „niezależnym ma- 
gazynem krytycznym ' wydawanym 
przez Brytyjski Instytut Filmowy. W ju- 
bileuszowym numerze znaleźć można 
nową listę 10 najlepszych filmów świa- 
ta (organizatorzy ankiety wolą określe- 
nie: „czołowych'') wybranych na pod- 
stawie głosów 122 krytyków; podobne 
listy powstały już w latach 1952, 1962 
i 1972. Na ile uznać można ją za repre- 
zentatywną? Dobór głosujących kryty- 
ków wydaje się dość arbitralny: kraje 
socjalistyczne reprezentowane są np. 
głosami przedstawicieli NRD i Jugosła- 
wii — nie ma żadnego krytyka radziec- 
kiego, nie mówiąc już o polskim... Nie 
brak natomiast mało skądinąd liczą- 
cych się recenzentów z Finlandii, Portu- 
galii, Norwegii, Austrii czy Algierii. 
Oczywiście, najliczniejsi są Brytyjczy- 
cy (nawet pewna pani z eleganckiego 
magazynu „The Lady'') oraz Ameryka- 
nie. Ale pozostawmy złośliwości na bo- 
ku, ciekawszy od doboru nazwisk jest 
jednak dobór filmów. Pierwsze miejsce 
zajmuje „Obywatel Kane" Orsona Wel- 
lesa, drugie - „Reguła gry” Jeana Re- 
noira, szóste — „Pancernik Potiomkin” 
Siergieja Eisensteina: te trzy tytuły 
obecne są na wszystkich dotychczaso- 
wych listach. Pozostałe to: „Siedmiu 
samurajów" Akiry Kurosawy, „Desz- 
czowa piosenka” Stanleya Donena 
1 Gene Kelly'ego, „Osiem i pół”' Federi- 
co Felliniego, „Przygoda” Antonionie- 
go, „Wspaniałość Ambersonów:" — jesz- 
cze jetlen Welles, „Zawrót głowy 
Hitchcocka, „Generał'” Bustera Keato- 
na (drugi film niemy, po „Potiomkinie'') 
i „The Searchers" Johna Forda. Zwraca 
uwagę, że najbliższy naszym czasom 
jest film Antonioniego ,„Przygoda” zre- 
alizowany w r. 1960: czyżby następne 
dwudziestolecie nie zrodziło arcy- 
dzieła? ą 
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Nasza rubryka bije się w papierowe piersi: w nr. 30 ogłosiliśmy |pzręzrie 
dziesiątego „portretu”, ale w rzeczywistości był to już portret jedenasty! 'ytknęła 
nam to Edyta (niestety, nie podała nazwiska ani adresu), której dziękujemy za 
uważną lekturę i obiecujemy, że w przyszłości lepiej postaramy się liczyć. Tym 
razem spełniamy życzenie tych wszystkich, którzy proszą o informacje na temat 
„najpiękniejszej aktorki polskiego ekranu" (ten komplement powtarza się w wie- 
lu listach) - Anny Dymnej. Prywatnych adresów aktorów polskich nie podajemy, 
pisać można do PRF „Zespoły Filmowe", ul. Puławska 61, 02-595 Warszawa lub do 
teatru, w którym występują (jeśli są z jakimś związani). Niestety, nie dysponujemy 
żadnymi zdjęciami do łki. 


ANNA DYMNA 


Urodziła się pod znakiem Raka, 20 i w 
lipca 1951 w Legnicy. Krakowską 
PWST ukończyła w 1973 roku. Jeszcze 
w czasie studiów (1970), pod panień- 
skim nazwiskiem Dziadyk, zadebiuto- 
wała na ekranie w filmie „Pięć i pół 
Bladego Józka”, pechowo jednak, bo 
film nie był rozpowszechniany. Potem 
posypały się role w Polsce i NRD: „Sze- 
rokiej drogi kochanie”, „Jak daleko 
stąd, jak blisko”, „150 na godzinę” 
(wszystkie w 1971 roku), „Die Schliis- 
sel" (1973, wyświetlany w tv pt. „Z 
życia nicponia '). W 1974 roku zagrała 
w „jJanosiku”, „Nie ma mocnych” 


serialach  „Droga” oraz 
„Najważniejszy dzień życia ”'. Jej pozy- 
cja na aktorskim rynku była już mocna 
i niekwestionowana, taka zresztą po- 
zostaje do dziś, Dalsze filmy Anny 
Dymnej to m.in.: „Trędowata” (1976), 
„Okrągły tydzień”, „Pasja”, „Kochaj 
albo rzuć" (1977), „Wesela nie będzie”, 
„Do krwi ostatniej” (1978, także wersja 
tv). Na Węgrzech zagrała w r. 1979 
w „Węgierskiej rapsodii'. Rok 1980 
przyniósł jej role w „Yvonne” (NRD) 
i w „Królowej Bonie”, a 1981 - w „Zna- 
chorze" i „Epitafium”'. Jest aktorką Te- 
atru Starego w Krakowie. 
























































